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Z zagadnień emigra­
cyjnych.

Przeszło jedna czwarta Polaków 
Znajduje się poza granicami Rzeczypo­
spolitej; z tego większość, to emigran­
ci, wzgl. synowie emigrantów. Z  Pol­
ski nowo odbudowanej wyjeżdża coro­
cznie z górą iso.ooo obywateli, z k tó ­
rych przynajm niej połowa nie powraca 
do ojczyzny. Z  tego w ynika, że pań­
stwo i społeczeństwo muszą ustosun­
kować się do emigracji pozytyw nie; 
problem em igracyjny musi stanowić 
przedmiot stałego zainteresowania nie- 
tylko czynników rządowych ale i ca­
łej opinji publicznej. .

W zrozumieniu ważności tego za­
gadnienia, poruszaliśmy je niejedno­
krotnie na lamach naszego pisma. 
Dziś przedmiotem naszych rozważań
będą awa mniej popularne a jeu nak
doniosłe już obecnie a jeszcze bardziej 
niewątpliwie w przyszłości, skupienia 
Polskiej em igracji; mianowicie Kanada 
' Brazylja.

O ile np. o Stanach Zjednoczonych 
Am eryki Północnej krążą w europei-
kiej opinji publicznej dość szczegółowesł

wiadomości i dość szeroko omawiane 
są s .osunki ! warunki egzystencji w po­
szczególnych okręgach Stanów Zjedno- 
cZom-c:'.i, o tyle bardzo niewiele czyta 
S1ę i s ł y s z y  o drugim najpoważ­
niejszym terenie w  Am eryce Północ- 
nej t. j. c Kanadzie. Ta obojętność 
spowodowana jest niewątpliwie tern, że 
Kanada nie odgrywa dzisiaj w życiu 
Politycznym i gospcdarczem świata tak 
Potężnej roli jak Stany Zjednoczone a 
Potęga finansowa dolara kanadyjskiego 
Jest mniejszą niż dolara amen/kańskie- 
§c. Niemniej jednak stosunki kanadyj­
skie są równie interesujące a warunki 
pracy i egzystencji są również korzyst- 
ne jak i na rynkach amerykańskich.

Społeczeństwo polskie zaczyna się 
dopiero w  ostatnich latach więcej inte­
resować Kanadą. A  przecież w Kana­
dzie mamy stutysięczne w ychodźtwo 
Polskie obok 300.000 Rusinów, z któ- 
rych ogromna większość pochodzi z 
kfałopolski W schodniej. Kanada jest 
Przy tern aktyw nym  terenem naszego 
^ychodźtwa albowiem rok rocznie w y- 
chodźtwo tam osiadłe powiększa się o 
2S-ooo osób, z której to, liczby 9.000 
^tanowią Polacy, 12.000 Rusini a resztę 
2ydzi.

W ychodźtw o nasze do Kanady by- 
*° zawsze i jest wychodźtwem  chłop­
kiem . W ychodźcy nasi mieszkają w  
d a r ty c h , jednolitych pod względem 
Narodowościowym osiedlach, wewnątrz 
których osadnicy żyją życiem »staro- 
krajskiem« i które w ogromnej ilości 
Wypadków utrzym ały nazwy »staro- 
krajskie« jak »Kraków«, »W ilno«, 
^TarnopoK, »Halicz«. Polacy na roli 
°kazali się znakom itym i pionierami. A/ 
miejscowościach oddalonych niekiedy 
daleko od koleji, w  warunkach klim a­
tycznych surowych, na terenach stepo­
wych zarosłych trawą, trudną do kar­
bow ania, osadnicy nasi stw orzyli osa­
dy zamożne, gospodarstwa prosperują- 
Ce i dobrze postawione, niekiedy fer­
my, które noszą czasami charakter 
Wielkiej własności ziemskiej.

K ilka ciekawych danych w  tym  
Względzie zawdzięczamy odczytow i p. 
j-eona Garczyńskiego, generalnego se­
kretarza T ow arzystw a Pom ocy Em i­
grantom w W innipegu, wygłoszonemu

Termin zwołania konferencji likwidacyjnej
został przesunięty na połowę sierpnia.

Konferencja odbędzie się w Hadze,
Berlin, 27 lipca, (PAT.) »Vossische

Zeitung« donosili z Paryża, że m ocar­
stwa mające uczestniczyć w  konferen­
cji politycznej, zamierzają wystąpić 
wspólnie do W aszyngtonu z prośbą, 
aby A m eryka wysłała swoich przed­
stawicieli na konferencję. W obec te­
go, iż rokowania z W aszyngtonem 
musiałyby trwać dłuższy czas, nie jest 
w ykluczone, że początek konferencji 
odroczony zostanie do dnia 10  wzgl.

15 sierpnia.
Paryż, 27 lipca. (PAT.) W edług o- 

trzym anych tu doniesień, Belgja zgo­
dziła się na Hagę, jako siedzibę kon­
ferencji dyplom atycznej rządów.

Londyn, 27 lipca. (AW .) Potwier­
dza się tu wiadomość o zwołaniu kon­
ferencji reparacyjnej do H agi, która 
ma się rozpocząć między 10  a 15 
sierpnia.

Podjęcie rokowań dyplomatycznych
w sprawie likwidacji konfliktu sowiecko-chińskiego.

M oskwa, 27 lipca. (PAT). Źródła 
japońskie oraz chińska agencja praso­
wa stwierdzają, że przedstawiciel Chin 
w Berlinie przeprowadził rozmowę z 
posłem sowieckim Krestińskim w spra­
wie rozpoczęcia bezpośrednich roko­
wań celem zlikwidowania konfliktu.

Paryż, 27 lipca. (AW .) Według 
zgodnych doniesień z Szanghaju i 
M oskw y, rozpoczęły się już przed­
wstępne rokowania między obu rzą­
dami, celem pokojowego załatwienia 
zatargu o kolej wschodnio-chińską.

Berlin, 27 lipca. (AW .) W edług na-

deszłych wiadomości, centralny rząd 
chiński wysiał do Charbina generała 
Czang-Siu-Lianga, który ma rozpo­
cząć rokowania z generalnym konsu­
lem sowieckim M ielnikowem. Minister 
spraw zagranicznych W ang oświad­
czy! się za prowadzeniem rokowań 
w  M oskwie, a nie w  Charbinie.

W aszyngton, 27 lipca. (PA T.) De­
partament stanu został poinform owa­
ny, że C hiny uznają interesy rosyjskie 
nu koieji wschodnio-chińskiej i że nie 
mają zamiaru konfiskować tej linii ko­
lejowej.

Wyrok w procesie Ulitza.
B. prezes Vo!ksbuuch& skazany na 5 miesięcy więzienia.

Katowice, 27 lipca. (PAT). Sąd 
uzna! oskarżonego b. posła Ulitza win­
nym. że Bialusze, który udawał się za­
granicę celem uchylenia się od służby 
wojskowej, podpisał poświadczenie w 
charakterze przewodniczącego Volks- 
bundu stwierdzające, że Bialucha jest 
członkiem Volksbundu i z tego po­
wodu musi uciekać do Niem iec —

Trzęsienie ziemi w Japonji i Equadorze.
Liczne ofiary w ludziach.

Tokio, 27 lipca. (PAT). Ognisko 
trzęsienia ziemi odczutego w  Tokio i 
Jokoham ie, które w ywołało panikę 
wśród mieszkańców znajdowało się w 
odległości 30 mil na połudn. zachód 
od Tokio. Trzęsienie to należy do 
najsilniejszych od czasów pamiętnej

przezco dopuścił się występku z pa­
ragrafu 89 i 102 ustawy o po­
wszechnym obowiązku służby w oj­
skowej. W obec tego b. poseł U litz 
skazany został na 5 miesięcy więzienia 
i koszty sądowe, przyczem zalicza mu 
się na poczet kary areszt śledczy a 
resztę kary zawiesza się na przeciąg 
dwóch lat.

K O N F E R E N C JA  M A R SZ . P IŁSU D ­
SK IE G O  Z PO SŁEM  P A T K IE M .

W arszawa, 27 lipca. (AW'). M ar­
szałek Piłsudski przyjął wczoraj posła 
pplskiego w  M oskwie Min. Patka 
i odbył z nim dłuższą konferencję. 
Min. Patek wyjeżdża w  przyszłym  ty ­
godniu na urlop w ypoczykow y do je­
dnej z miejscowości kuracyjnych w 
Czechosłowacji.

K O M IT E T  E K O N O M . M IN IST R Ó W .
W arszawa, 27 lipca. (AW ). M ini­

ster Spraw W ewnętrznych gen. Skiad- 
kowski jako zastępca Premjera Śwital- 
skiego zamierza zwołać w przyszłym  
tygodniu posiedzenie Kom itetu E ko­
nomicznego Ministrów dla załatwienia 
szeregu spraw bieżących.

K O N F E R E N C JA  M IN . Z A L E S K IE ­
G O  Z” B R IA N D E M .

Paryż, 26 lipca. (PAT.) Minister 
Briand przyjął w dnija dzisiejszym M i­
nistra Zaleskiego, którego zatrzym ał 
na śniadaniu. W  śniadaniu wzięli u- 
dział ambasadorowie Chłapowski i 
Laroche.

N O W Y  R E K O R D  L O T N IC Z Y .
St, Louis, 26 lipca. (PAT.) Lotnicy 

Jaeksohn j 0 ’Brien. usiłujący oobić 
ostatni rekord, wytrzym ałości, utrzy­
mują się w  powietrzu już 2 tygodnie. 
Lotnicy twierdzą, że potrafią się u- 
trzym ać w powietrzu jeszcze too go­
dzin. D otychczasowy lot ich przekro­
czy! 300 godzin.

katastrofy w roku 1923. Kom unikacja 
kolejowa w okolicach Tokio i Jo k o ­
hamy była na pewien czas przerwana.

Ń o w y Y o rk , 27 lipca. (PA T.) T rzę­
sienie ziemi w Ekwadorze pociągnęło 
za sobą — jak donoszą — 60 ofiar. 
Zniszczeniu uległo miasto N uyurgo.

W Z N O W IE N IE  K O M U N IK A C JI 
P R Z E Z  S T A C JĘ  H ID A S N E M E T Y .

Praga, 26 lipca. (PAT.) W  wyniku 
porozumienia dyrekcji kolejowej w 
Koszycach _ z węgierskiemi władzam: 
kolejowemi, dziś rano wznowiono, pc 
24-dniowej przerwie, graniczny rucf 
kolejow y na stacji Hidasnemety.

W Y K R Y C IE  SPISK U  W  P E R U .
Londyn, 26 lipca. (PAT.) Prasa po­

daje depeszę z Lim y (Peru) stwierdza­
jącą, że według doniesień, jakie uka­
zały się w  dzienniku rządowym  L; 
Pensa policja miała w yk ryć  spisek 
przeciwko rządowi, przyczem areszto­
wano 1 senatora i 1 deputpwanegc 
oraz 4 inne wybitne osobistości. Po 
zatem skonfiskowano szereg dokumen­
tów. Aresztowania trwają w dalszyn 
ciągu.

w Stowarzyszeniu dziennikarzy i publi­
cystów gospodarczych. Prelegent 
stwierdził przy tej sposobności, że dla 
emigracji rolnej Kanada jest jednym z 
najlepszych terenów. Em igrant w Kana­
dzie zarabia około 350— 500 dolarów 
rocznie, które może w znacznej części 
zaoszczędzić. W  Kanadzie — co jest 
rzeczą bardzo ważną — stosunkowo ła­
two dojść do własnego gospodarstwa, 
które przynosi dochód, pozwalający o- 
sadnikowi nietylko w yżyć z rodziną 
ale dojść do dobrobytu czy nawet ma­
jątku. U jem ną stroną Kanady jest to, 
że kraj ten bardzo ogranicza imigrację. 
Prelegent zwrócił w swoim odczycie 
wreszcie na jeszcze jeden bardzo ważny 
moment uwagę, a mianowicie, że ten­
dencją czynników oficjalnych w  Kana­
dzie jest od pewnego czasu rozsypyw a­
nie rodzin polskich po środowiskach 
niepolskich. Przez odpowiednie w pły­

w y należałoby się starać, by nowych 
kolonistów osadzano w sąsiedztwie już 
istniejących kolonji polskich.

Odnośnie do Brazylji zawdzięczamy 
garść faktów  wywiadowi, jaki odbył po 
powrocie swym z Brazylji, były poseł 
nadzwyczajny Rzeczypospolitej „w T o ­
kio p. Józef Targow ski z przedstawi­
cielem jednego z dzienników warszaw­
skich. G łów nym  celem podróży p. T ar­
gowskiego było zwiedzenie stanu Espi- 
rito Santo, gdzie organizuje się pierwsza 
kolonja polska. Stwierdził tu p. T ar­
gowski jeden objaw dla polskiego ele­
mentu kolonizacyjnego bardzo nieko­
rzystny. Oto Polacy po wycięciu pusz­
czy i zagospodarowaniu się, zazwyczaj 
odstępują farm ę innym  przybyszom  za 
wynagrodzeniem a sami idą dalej rą­
bać las. W  ten sposób oczywiście o ja- 
kiemś rozwoju polskich osiedli nie m o­
głoby być m owy i konieczne jest dzia­

łanie w tym  kierunku, aby polski' 
kolonistów odzwyczaić od tego niek 
rzystnego objawu.

Pozatem stwierdzi! tam p. T argo ’ 
ski nader korzystne warunki koloni2 
cyjne. Gleba bardzo dobra; ciepły k 
mat sprzyja rozwojowi fizycznemu 
sadnikow; kom unikacja dogodna; wii 
ka obfitość zwierza w lasach i ryb 
rzekach.

Inform owanie opinji publicznej o 
migracji jest tern większego znaczen 
że emigracja jest u nas jednym  z n; 
ważniejszych problem ów społecznyc 
Emigracja nasza wykazuje stale tende 
cjê  rozwoju. W obec tego rnusin 
dążyć do tego, by jednolita akcja org 
nizacyjna objęła wszystkich naszych 
m igrantów, aby Polska rozszerzała : 
duchowo 1 materjalnie poza swe po 
tyczne granice.
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Listy z Paryża.

Poratyfikacyjny katzenjammer.
(Korespondencja ivłasna „Gazeiy Lwowskiej").

Niema celu rozpisywać się na temat 
dyskusyj parlam entarnych — agencie 
telegraficzne doniosły już, co i jak ra­
tyfikow ała Izba w rezultacie pięćdzie- 
sięcio-godzinnej sesji histerycznej. C zy 
w yrok  zapadł już bezapelacyjnie? »M u­
sieliśmy uznać i uznaliśmy też nasz 
dług. Może jednak nie będziemy w sta­
nie spłacić go całkowicie. T o  należy do 
tajem nic przyszłości...«, zastrzega się z 
góry Eugene Lautier, którego »L’H om - 
rr.e Libre« energicznie występował w 
obronie tezy ratyfikacyjnej rządu.

Czemu więc przypisać zwycięstwo 
Poincare'go, a ścisłej mówiąc  ̂
Briand’a, prowadzącego decydującą 
walkę w zastępstwie chorego premjera ? 
Przedewszystkiem względom natury 
w ew nętrzno-politycznej: opozycja u-
lękła się ewentualnego przesilenia gabi­
netowego, które zmusiłoby ją do obję­
cia władzy w najniepomyślniejszych dla 
niej warunkach ogólnych. Bezpośrednią 
konsekwencją bowiem odm owy raty­
fikacji byłaby konieczność w ypłaty w 
dniu i-ym  sierpnia roku bieżącego StłL 
nom Zjednoczonym  10-u miljardów 
franków  za t. zw. »stocks americams« 
_  najrozmaitsze tow ary, sprowadzone 
w  czasie w ojny — oraz drugie tyle 
Anglji na rachunek długów, w mysi 
ChurchilPowskiej klauzuli traktatowej.

O prolongowaniu tych należności 
nie mogło być wcale m owy bez naraże­
nia się na represje ekonomiczne ze 
strony W aszyngtonu i Londynu i bez 
uniknięcia »splendid isolation« na tere­
nie zewnętrzno-politycznym . Obie al­
ternatyw y — ratyfikacja i jej odm o­
wa __ są, z racji swoich drażliwycn
następstw gospodarczych, jednakowo 
niepopularne w całym kraju, opozycja 
wolała przeto, by odjum przykrej sytu­
acji spadło na obecny iząd.

»Likwidujem y wojnę i przy^ tej 
sposobności stwierdzamy, że zwycięzcą 
odtąd nie można już być za darmo«, 
zauważa melancholijnie Gabriel Cude- 
net na łamach »Ere Nouvelle«, organu 
radykalno-socjalistycznego stronnictwa, 
którego deputowani w olbrzymiej 
większości glosowali przeciwko wnios­
kom  Poincarć’go. Niezmiernie zawiła 
była gra tego głosowania! Z  jednej stro­
ny, słaba większość anti-ratyfikacyjna, 
zdecydowana jednak popierać — z od­
powiedniemu zastrzeżeniami — polity­
kę rządu, Z  drugiej zaś strony, potężna 
mniejszość, przeświadczona o koniecz­
ności ratyfikacji, lecz wypowiadająca 
się przeciw niej ze względu na swoją 
politykę opozycyjną w  stosunku do 
gabinetu obecnego.

Szczęśliwym »zbiegiem okoliczno­
ści*, nagła choroba zmusiła Poincare’go 
do powierzenia obrony Briand’owi, ob­
darzonemu bardziej giętkim politycz­
nym  stosem pacierzowym i chętnie po­
sługującym  się argumentami natury 
czysto sentymentalnej. Pomimo owej, 
taktycznie tak doskonałej, zmiany w  
obsadzie głównej roli, epilog mógłby 
był przyjąć form ę przesilenia minister­
ialnego, (p. M alvy jest bowiem niebez­
piecznym przeciwnikiem w  polemicz­
nej grze parlamentarnej), — gdyby nie 
nastąpiła »kuluarowa dywersja« innych 
członków  rządu. M aginot, Tardieu, 
Cheron, etc. zakom unikowali, w  czasie 
przerw y, lewicowym  deputowanym, że 
uchwalenie votum_ nieufności dla gabi­
netu będzie uważane za akt nieprzy­
jazny i w  stosunku do Briand’a.

T a wiadomość w yw arła bardzo u- 
śmierzający w pływ  na wzburzone na­
miętności opozycji — stabilizacja walu­
ty  czyni możliwem sprawowanie w ła­
dzy i bez udziału Poincare’go, ale na 
zastąpienie Briand’a u steru polityki za­
granicznej, przy teraźniejszych kom pli­
kacjach m iędzynarodowych, niema od­
powiednich kandydatów. Trzeba prze­
czekać sławetną »konferencję likwida­
cyjną*, w  czasie której delegaci francu­
scy będą mieli poważne trudności do

angiel-

Paryż 23 lipca 1929.
przezwyciężenia — deklaracje 
skich mężów stanu i wynurzenia pana 
Stresemanna nie pozostawiają w tej 
mierze żadnych wątpliwości...

Bierze się wprawdzie asumpt ze zni­
komej większości głosów, które otrzy­
mał wniosek rządowy w Izbie, by do­
wodzić konieczności dymisji gabinetu. 
Socjalista L. O. Frossard żąda nawet 
— we wstępnym artykule „So ir ‘u“  — 
natychmiastowego ustąpienia Poinca- 
re’go: »Spełnił on już swoje zadanie: 
dokonał bankructwa franka i bankruc­
twa odszkodowań! Niechaj więc idzie 
precz!...«. W  tych wszystkich w ezwa­
niach brzmi jednak nuta nieszczerości, 
wynikająca z poczucia braku jednolite­
go frontu opozycyjnego — toż przed 
samem głosowaniem wynikła formalna 
bójka pomiędzy deputowanymi obozu 
radykalno-socjalistycznego, których pe­
wien odłam sprzeniewierzył się zasadzie 
dyscypliny partyjnej i poparł tezę raty­
fikacyjną, przechylając ipso facto szalę 
zwycięstwa na stronę nieobecnego Po~ 
incare’go.

W ysoce znamienną jest wszakże ta 
okoliczność, iż zasługę tryum fu bez­
sprzecznie przypisać należy Briand’owi, 
lojalnie solidaryzującemu się z premje- 
rem i niweczącemu tern samem wszel­

kie kombinacje ewentualnego przesile­
nia ministerjalnego. Stanowisko, zajęte 
przez grupę skrajnie prawicowych de­
putowanych z Marinem i Wendlem na 
czele, protestującymi przeciw całemu 
planowi Y ou ng‘a, stanowisko to może 
spowodować jakieś zm iany w  łonie ga­
binetu, ale nie na rzecz opozycji; mówi 
się o powierzeniu paru tek centro-ie- 
w ym  radykałom  republikańskim u- 

•miarkowanego zabarwienia polityczne­
go. A tak się nie udał — stąd katzen­
jammer deputowanych opozycji, zawie­
dzionej w swoich nadziejach.

I jeszcze jeden, bardzo charakterysty­
czny szczegół; radykalno-socjalistycz- 
na »L ’Oeuvre« wyraża, za podpisem 
znanego parlam entarzysty Pierre’a 
C o t’a, nadzieję, że Briand skorzysta z 
tak wydatnego wzmocnienia swojego 
prestige’u, by jeszcze intensywniej pra­
cować nad blizkiem jego sercu dziełem 
pokoju, którego pierwszym etapem 
winno być zbliżenie francusko-niemiec- 
kie... »Journal des Debats« w yraża z 
tego powodu obawę, by minister spraw 
zagranicznych nie posunął się zbyt dale 
ko w konsekwencjach polityki »likwi- 
dacyjnej« — by nie był w przyszłości 
zmuszonym tłumaczyć z trybuny Izby 
Deputowanych »poglądów Niemiec na 
kwestję Anschluss’u, na statut Gdańska 
i na stosunki z Polską...«. Dotychczaso­
wa jednak działalność Briand’a stanowi 
dostateczną rękojmię jego przezorności 
politycznej i lojalnego ustosunkowania 
się do sprzym ierzeńców Francji.

Zetka.

Poincare podał się do dymisji.
Briand tworzy nowy gabinet?

Paryż, 26 lipca. (PAT). Agencja 
Havasa ogłasza następujący kom uni­
kat: W edług bardzo wiarygodnych in- 
form acyj uzyskanych w kuluarach Se­
natu od osobistości miarodajnych, pre- 
mjer Poincare ma się zdecydować 
jeszcze w  ciągu dzisiejszego wieczora 
podać się do dymisji. W skazują na to, 
że premjer niebawem będzie musiał 
poddać się ciężkiej operacji, a przy o- 
becnym stanie polityki zagranicznej 
nie zamierza on obarczać się odpo­
wiedzialnością za rządy. W iadomość o 
dymisji Poincarego ma być ogłoszona 
jeszcze dzisiejszego wieczora po za­
kończeniu narady R ady gabinetowej. 
Powszechnie panuje przekonanie, że 
prezydent Doumergue powierzy mini­
strowi spraw zagranicznych Brianaowi 
utworzenie nowego gabinetu. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa nowy 
rząd zwoła niezwłocznie po ukonsty­
tuowaniu się parlament, aby mu się 
przedstawić.

Paryż, 26 lipca. (PAT). Prezes rady 
ministrów Poincare wystosował do

członków gabinetu list zawiadamiają­
cy, że ze względu na stan zdrowia, 
który wymagać będzie operacji chi­
rurgicznej, zmuszony jest na przeciąg 
2— 3 miesięcy niezajmować się spra­
wami publicznemi. O godz. 22 zebrała 
się rada gabinetowa, która poleciła m i­
nistrom Briandowi i Barthou udać się 
do Poincarego w celu wyrażenia mu 
uczuć gabinetu oraz uznania i pro­
sić go, aby pozostał przynajm niej no­
minalnie na czele rządu. Ju tro  o godz. 
ro.30 ma się zebrać rada ministrów, 
która zajmie się opracowaniem odpo­
wiedzi na list Poincarego.

Paryż, 27 lipca- (PAT). Dziś o 
godz. 9.40 ministrowie Briand i Bart­
hou przybyli do mieszkania Poincare­
go, aby mu zakomunikować jedno­
myślnie życzenie rady gabinetowej, 
wyrażone na wczorajszem jej posie­
dzeniu co do pozostania Poincarego 
na czele rządu.

Paryż, 27 lipca. (PAT.) Godz. r i .  
Gabinet podał się do dymisji.

Wielkie wrażenie w Paryżu. — Co pisze prasa francuska
o dymisji gabinetu?

do współpracy radykałów. »Echo de 
Paris“  sądzi, że skład gabinetu w  każ­
dym bądź razie zmieni się, jeżeli Briand 
i Tardieu zostaną w  rządzie. „ L ‘O uvre“  
zaznacza, że obecna sytuacja może u- 
trudnić pewne kalkulacje. »Figaro« 
podkreśla tragiczny los Poincarego, 
który w momencie poważnych decy­
zji, jakie mają być powzięte zmuszony 
jest usunąć się od kierownictwa.

Paryż, 27 lipca. (PAT). Dzieniki 
jednomyślnie podkreślają wielkie w ra­
żenie jakiewywołala dymisja Poincare­
go, wyrażając przytem  przypuszcze­
nie, że jeżeli pomimo kroków  Brianda 
i Barthou, którym  rada gabinetowa po­
leciła wpłynąć na Poincarego, aby po­
został na czele rądu, premjer nie od­
stąpi od swego zamiaru, _  miejsce je­
go zajmie Briand, który ma powołać

P. Prezydent Rzeczypospolitej
zwiedza ośrodki rolnicze w Wojew. krakowskiem.
Kraków , 26 lipca. (PAT). P. Pre­

zydent Rzeczypospolitej opuścił o godz. 
ro .r j  K raków  udając się na objazd 
ośrodków rolniczych w  powiatach w a­
dowickim, oświęcimskim i bialskim. 
W  podróży tow arzyszyli P. Prezyden­
towi W ojewoda Kwaśniewski, generał 
W róblewski, szef kancelarji cywilnej 
pułk. Głogowski i t. d. Przyjazd P. 
Prezydenta do Oświęcimia zamienił 
się w  jedną wielką manifestację. U  bra­

my triumfalnej przemówił do P. Prezy­
denta burmistrz M ayzel. P. Prezydent 
zajął miejsce na specjalnem podjum, 
urządzonem w  formie strzechy i p rzy­
jął hołd organizacji rolniczych, kółek 
młodzieży wiejskiej i t. d. Po przem ó­
wieniach przedstawicieli sfer rolni­
czych i po zwiedzeniu składnicy rol­
niczej udał się Dostojny Gość do Osie- 
ka, gdzie witali Głow ę Państwa pp. 
Rudzińscy, jako gospodarze, prezes ra­

dy naczelnej organizacji ziemiańskich 
Kazimierz Lubom irski, generał Przeź- 
dziecki, przedstawiciele wiościaństwa 
oraz ludność. O godz. 15 odbyło sie w 
pałacu Osieku śniadanie. Po krótkim  
odpoczynku P. Prezydent udał się do 
kościoła, witany przez duchowieństwo. 
Następnie Dostojny Gość wyjechał do 
Kęt.

TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE SĘ­
DZIEGO.

Berlin, 27 lipca. (PAT.) W ielkie 
wrażenie w  tutejszych kołach sądo­
wych w ywołało nagłe tajemnicze zni­
knięcie jednego z wyższych sędziów 
berlińskich, dyrektora Sądu krajow e­
go, Bombego, który wyjechał przed 
tygodniem na urlop i jak obecnie 
swierdzono, przepadł bez wieści. Pro- 
kuratorja, policja berlińska oraz cen­
trala policyjna dla zaginionych, pra­
cują gorąco nad w ykryciem  tajemnicy 
tego zniknięcia. Prasa przypom ina, że 
dyrekt.or Bombę prowadzi! swego 
czasu roprawę przeciwko t. zw. m or­
dercom kapturowym  i w związku 
z tym  procesem pociągnięty został do 
odpowiedzianości przez kpmisję śled­
czą Sejmu pruskiego. W  czasie docho­
dzeń okazało się, że dyrektor Bombę 
uchylił wbrew instrukcji rządu prus­
kiego jawność procesu, czyniąc to, jak 
twierdzą dzienniki lewicowe na pole- \ 
cenie urzędu spraw zagranicznych- [ 
A taki opinji publicznej miały dy- | 
rektora Bombego doprowadzić do I 
stanu wysokiegp, zdenerwowania. K rą­
żą niesprawdzone pogłoski, że zagi­
niony popełnił samobójstwo.

TR A G IC ZN Y W YPADEK N A  
OKRĘCIE W OJENNYM .

Malta, 27 lipca, (PAT). N a pokła­
dzie angielskiego statku wojennego De- 
vonshire wchodzącego w skład angiel­
skiej floty  śródziemnomorskiej zda­
rzył się wczoraj poważny wypadek. 
Szczegółowych danych dotychczas nie 
otrzym ano Korespondent Reutera do­
wiaduje się w  drodze nieurzędowej, iż 
wypadek spowodowany był przez w y­
buch w czasie m anewrów nowej 6-ca­
lowej armaty. Ranni marynarze z po­
kładu statku Devonshire przewiezieni 
będą na statek szpitalny.

Liczba ofiar eksplozji sięga ogółem 
25 osób. W  tej. liczbie jest sześciu za­
bitych, 8 ciężko rannych i r i  lżej.

Nowy transport mienia 
kulturalnego polskiego 
nadszedł do Warszawy.

Do Ekspozytury Warszawskiej 
Delegacji Polskiej w  Mieszanej 
Kom isji Specjalnej w Leningradzie W 
tych dniach nadszedł transport z mie­
niem archiwalnem i kulturalno-zabyt- 
kowem, wydanem  przez Z S R R . na 
podstawie Układu Generalnego z dnia 
16  listopada 1928 r., w  w ykonaniu art. 
X I. Traktatu  Ryskiego. Transport ten 
zawiera:

Księgi m etryk rzym sko-katolickich 
konsystorza Łucko-Żytom ierskiego, 
księgi m etryk konsystorza prawosław­
nego b. gub. W ołyńskiej, A kta Ż yto­
mierskiego Sądu Okręgowego, Akta 
W ołyńskiej Izby Skarbowej, A kta D y­
rekcji Szkół Ludow ych powiatów b. 
gub. W ołyńskiej, akta wołyńskiej Opie­
ki Społecznej, A kta Szkół średnich 
chełmskich; w dziale mienia zabytko­
wego: portret króla Stanisława Augu­
sta pendzla Bacciarellego, statua w yo­
brażająca Kościuszkę w  pozie klęczą­
cej, statua ks. Józefa Poniatowskiego) 
dwa popiersia.

Mienie archiwalne wydane zostało 
delegacji polskiej z Archiwum  w  Żyto­
mierzu, muzealne — z byłego pałacU
Paskiewiczów w Ffomlu.

Po przybyciu do W arszawy archy 
wa zostały przekazane WydziałoW* 
A rchiw ów  Państwowych M -wa W y­
znań Religijnych i Oświecenia PubH' 
cznego, zaś mienie kulturalno-zabyt' 
kowe D yrekcji Zbiorów  Państwowych'
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W warszawskim 
czytam y:

Przed wojną przysłowiowa była 
ignorancja »ludzi Zachodu« w rzeczach 
geografji. D otyczyło to w  pierwszym 
rzędzie Polski. Fakt ten tłumaczono o- 
gólnie brakiem... m apy, na którejby 
Polska figurowała jako państwo lub 
przynajmniej jako prowincja jednego z 
mocarstw zaborczych.

Znane powszechnie były (poza gra­
nicami »moralnemi« Polski) w ątpliw o­
ści pewnych »kulturalnych« ludzi, któ­
rzy przez długie lata głowili się nad 
rozwiązaniem zawiłego problem u: czy 
po ulicach W arszawy przechadzają się 
brunatne niedźwiedzie, czy też harcują 
misie w białe odziane futra.

W  t. zw. powieściach egzotycznych 
na gwałt kazano nam się ubierać w ja­
kieś kacabajki moskiewskie, sarafany, 
kokoszniki, armiaki. Taki jeden z dru­
gim literat czy publicysta z dalekiego a 
kulturalnego Zachodu chrzcił nas bez 
najmniejszej żenady Iwanami, Waśka- 
mi, Pawiami, Aleksandrowiczami i pió­
ro mu nawet nie drgnęło, gdy opisywał 
przeżycia i perypetje rodziny »polskich 
nihilistów'<, której ojciec nazywał się 
Iwanow, syn nosi} rzadko spotykane 
nazwisko Piętrowa, a córka nie mniej 
oryginalnie podpisywała się jako A le­
ksandrowa, wychodząc później zamąż 
â. Wasiljewa.

N ic to dla nich nie stanowiło, że ro­
bili z nas rdzennych rosjan, a pom yle­
nie W isły z W ołgą nałeżało do omyłek, 
na które przecież nie warto było zw ra­
cać uwagi, bo i ta i tamta jest rzeką, i 
ta i tamta zaczyna się na »W'<.

Opowiadań o Polsce słuchano na 
Zachodzie, jak bajki o żelaznym wilku. 
Kiwano nad nami głowami, jakby 
chciano żałować »biednych, nieuleczal­
nych fantastów«, którzy chcą wmówić 
^  naiwnych codzoziemców, że jakaś 
tam Polska egzystuje. Dopiero w yzw o­
lenie się Rzplitej z jarzma niewoli zmu- 

. siło ignorantów do przejrzenia. Są je­
dnak jeszcze oporni, czego najlepszym 
dowodem jest fakt następujący;

Do W arszawy nadszedł ostatnio list 
adresowany w taki oto sposób:
H errn   W arszawa, Marszałkowska
38, U SR R .«

I jak się kem u zdaje, kto umieścił 
stolice trzydziestom iljonowej Polski na 
Ukrainie sowieckiej? Może jakiś szew-

• • •

czyna, handlarz trzodą lub zgoła bęc- 
wał, co to mapę zna jedynie ze słysze­
nia, nigdy jej »na oczy nie oglądając«? 
Nie. N ic z tego! Nadawcą listu jest ni 
mniej ni więcej jeno »Buch-u. Kunst- 
antiąuariat G iłhofer u. Ranschburg. 
Wien, I Bornergasse 2“ . W ielka to jest 
firm a antykwarska, wydająca kilka ra­
zy do roku luksusowe katalogi, mająca 
rozgałęzione stosunki z całym światem 
kulturalnym  i będąca w  ciągłej kores­
pondencji z największemi polskiemi 
księgarniami i antykwarniami.

O polskich niedźwiedziach białych 
lub brunatnych jakoś w Europie uci-

W  obecności około 80.000 osób od­
była się uroczysta procesja Najśw. 
Sakramentu, która wyszła z Bazyliki 
św. Piotra o godz. 18 j przeszła pod 
kolumnadami pałacu św. Piotra. Pro­
cesję otwierał pluton żandarmów i 
oddział gwardjj palatyńskiej w  od­
świętnych strojach. Dalej szedł kler 
zakonny i świecki, kapituły kolegial­
ne, arcybiskupi, patrjarchowie i kar­
dynałowie. Ojciec św. wyszedł z Ba­
zyliki o godz. 9.30. Papież, odziany 
w płaszcz, znajdował się pod balda­
chimem,' niesionym na ramionach 
przez sediarich i trzym ał w ręku.Najsw. 
Sakrament. D okoła podium szpaler 
tworzyła papieska gwardja nobilow 
< gwrdja czwajcarska. Zam ykał orszak 
oddział straży palatyńskiej. Po bokach 
kolum nady i wzdłuż drogi, którą po­
suwała się procesja, stał szpaler wojsk 
włoskich. Kom pan ja • honorowa pie­
choty włoskiej oddawała honory prze­
chodzącej procesji. Ludność gorąco 
witała uczestniczącego w procesji Pa-

M iędzynarodowy Instytut R oln y w 
R zym ie ogłasza następujące informacje 
w sprawie przewidywanych zbiorów 
w roku bieżącym. Między innemi In ­
stytut podaje:

W  większej części krajów środko­
wo- i potudniowo-europejskich prze-

chło. Łaskawie pozwolono nam się j -  
bierać w szaty kroju europejskiego, za­
częto rozróżniać nazwiska z końcówka­
mi na »ski« od kończących się na 
»ow«, lub jeśli kto woli na »off«. Jest 
już postęp. N ie uporano- się jedynie z 
geograf ją. Trudna to jest widać prze­
cież nauka! Lecz bez niej ani rusz. Bo 
coby pp. Giłhofer i Ranschburg powie­
dzieli, gdyby odpowiedź na ich pismo 
zaadresowano: Wien, Tschechoslowa-
kei, Kreis Pardubitz«.

Z  pewnością szanowni księgarze i 
antykwarze wiedeńscy byliby polską 
ignorancją zgorszeni i mocno poiryto­
wani, że ich naddunajską stolicę uplaso­
waliśmy w sąsiedniem państwie.

pieża. W szystkie okna wychodzące na 
plac, były bogato udekorowane dy­
wanami i szczelnie wypełnione pu­
blicznością, przyglądającą się procesji. 
W iele ,osób zgromadziło się również 
w oknach i lożach pałacu Apostol­
skiego. Korpus dyplom atyczny zajmo­
wał miejsca w specjalnej galerji.

W  czasie procesji śpiewano pieśni 
liturgiczne. G dy Ojciec św. zbliżył się 
do ołtarza, wzniesionego na stopniach 
Bazyliki, zszedł z podjum i uklęknął 
w otoczeniu kardynałów. Po Tantum  
Ergo, Papież udzielił błogosławieństwa, 
poczem odśpiewano »Te Deum« 1 
hym n »Chrystus K ról«. ■ O godz. 20 
min. 30 Ojciec św. wśród oklasków 
tłumu, opuścił plac. Fasada Bazyliki 
była iluminowana a w  czasie procesji 
dzwoniły we wszystkich kościołach 
rzymskich dzwony.

Rzym, 26 lipca. (PAT.) W  dzisiej­
szej procesji Najśw . Sakramentu brali 
udział przedstawiciele ciała dyplom a­
tycznego. Ze strony Polski obecny 
byl charge d’afffaires Janikow ski.

bieg pogody w miesiącu czerwcu, dzię­
ki wysokiej temperaturze, był sprzyja­
jący dla wzrostu zbóż. Dostateczna 
ilość ciepła korzystną była dla przy­
śpieszenia procesu dojrzewania płodów 
ziemnych. Deszcze przechodziły tylko 
pewnemi pasami przez niektóre kraje.

Kiedyż się nareszcie nauczą
» Głosie Prawdy^«

Historyczna procesja w Rzymie.
Pierwsze wspólne wystąpienie władz włoskich 

i  watykańskich.
Citta di Yaticano, 26 lipca. (PAT.)

Widoki zbiorów w roku bieżącym.
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Wbrew oczywistości.
— O jest pan! Lękałam  się, że pan 

sobie poszedł. Mam tu coś, co mojem 
^daniem powinien pan obejrzeć.

Creighton wziął ów  przedmfot z 
jej rączki. Była to koperta zaadreso­
wana do Ryszarda G ray ’a śmiałym, 
Wyrobionym charakterem pisma. Pa­
pier był doskonałej m arki francuskiej, 
Przepojony wonią w ytw ornych per- 
am o czem Creighton przekonał się, 

Podniósłszy bilecik do nosa. Koperta 
dyla już rozerwana, detektyw  w yjął 
Więc jej zawartość i przeczyta! krótki 
liścik, nakreślony na pojedyńczym  
arkusiku.

><■ Drogi Panie Ryszardzie!
C zy pan pamięta nasze spotkanie 

U Jules’a? Proszę, niech pan zajdzie 
do mnie w  sobotę wieczorem, ale 
niech pan nie wspomina o tern niko­
mu. Mam coś ważnego do zakom uni­
kowania panu...” .

Pod wierszami listu widniał pod­
pis Leon ja Lepretre i adres: Lexing- 
ton Avenue.

— Lconja Lepretre! — pow tórzył 
Creighton. — Gdzie ja mogłem sły­
szeć to nazwisko- Leonja Lepretre?

N agle przypom niał sojbie wszyst­
ko. N a szczęście rysy jego twarzy ni­
gdy nie zdradzały doznanych wrażeń. 
Janina więc nie odczytała w  nich zdu­
mienia i trwogi, jaką napełniło go na­
zwisko Leonji Lepretre. Mimie* _ tc> 
Zwrócił się do oczekującej jego opinji 
panienki ze zw ykłym  spokojem.

— Jakim  sposobem list ten dostał 
się do rąk pani?

— D ick w sobotę rano, zanim po­
jechał do N ow ego Jorku , posłał to u- 
branic do krawca, do odczyszczenia. 
Ubranie odesłano mi dziś rano; list 
znalazłem w kieszeni. Zaraz pfctmyśla- 
łern, że muszę go pokazać panu, ni­
gdy bowiem nie słyszałam poprzednio 
tego nazwiska. A ch! C zy pan przypu­
szcza, że to może mieć jakiś związek 
ze śmiercią D icka?

— Myślę, że tak. Zatrzym am  tę 
kartkę i rozwiążę w szystko dziś po 
południu, lub jutro rano. Cieszę się, 
że pani natychmiast zw róciła się do 
mnie.

— Jakie to szczęście, że krawiec 
nie zniszczył listu!

— H m ! Owszem. Ale Lżeli m ó­
w im y o ubraniach.... Jak i garnitur 
miał na sobie brat pani w czasie ostat­
niej wycieczki do N ow ego Jo rk u ? 
C zy pani nie pamięta?

— Owszem, pamiętam dokładnie: 
granatowy garnitur, bronzowe skarpet­
ki i takież kamasze, biały kołnierzyk w 
niebieskie paski i szary m iękki kape­
lusz; nigdy nie nosił słom kowych.

— Dobrze. W idzi pani, muszę wie­
dzieć, jak był ubrany, abym mógł go 
opisać w razie potrzeby. A ch! Ale oto 
i pan Krech!

— Dzień dobry, panno Janino! 
Myślałem, że już zastanę panią w kape­
luszu i płaszczu! C zy Creighton nie 
wspominał pani, że mamy jechać na 
śniadanie do hotelu?

— D o hotelu? Niech pan nawet nie 
wspomina mi o tern, jeżeli pan niechcc, 
abym wybuchnęła płaczem! G dyby to 
miał być Vigaud, to możebym się zde­
cydowała.

— Zrobione! N iech pani będzie tak 
dobra i pośpieszy się. Jesteśmy piekiel­
nie głodni.

—  Proszę przeczytać to, panie 
Krech — rzeki detektyw, podając list 
agentowi, gdy Janka zniknęła w głębi 
domu.

— Cóż to znaczy? — w ykrzyknął 
olbrzym , przebiegłszy oczyma karetkę. 
— K tóż to jest Leonja Lepretre? I dla­
czego masz taką ponurą minę, drogi 
bracie?

— Była to bardzo piękna kobieta, 
mniej więcej trzydziesto-pięcioletnia, 
żyjąca samotnie i zawsze cudnie ubra­
na. Posiadała biżuterję wielkiej w arto­
ści 1 lubiła m arnotrawić pieniądze w 
kosztownych lokalach — tego typu, co 
»Julcs« naprzykład. Miała też mnóstwo 
wielbicieli.

— Święty Józefie! Pan mówi to 
wszystko w czasie przeszłym. Dlacze­
g o ?

— Dlatego, że została brutalnie za­
m ordowana w sobotę w nocy — tego 
dnia, w którym  G ray miał ją odwie­
dzić.

ROZDZIAŁ DZIESIĄTY. 
»Kuba Rozpruwacz«.

Jim m y H urton otrzym ał depeszę 
Creightona tego ranka. Przeczyta! ją 
uważnie, zaczerwienił się i podał ją R ó ­
ży Kim balł. Byli sami w  biurze, nie po-

W  niektórych okręgach Europy nie­
ustające suszy i burze sprawiły pewne 
szkody. N a północy Europy przeciętna 
temperatura była poniżej normalnej, 
i deszcze były nadmierne. W  każdym  
razie ogółem sytuacja na dzień 1 lipca 
przewidywaną jest łepszą aniżeli na 
początku czerwca. Pierwsza ocena 
przewidywanych zbiorów pszenicy na 
W ęgrzech, w Rum unji i Bułgarji w  
b. r. w ykazuje sytuację lepszą aniżeli 
w  roku zesziym, a w każdym razie 
również lepszą aniżeli przeciętna zbio­
rów w ostatnim j-leciu. W  krajach 
tych przewidywany zbiór pszenicy w y­
niesie prawdopodobnie 55,2 milj. pod­
w ójnych cetnarów wobec 72,2 milj. 
w roku zeszłym i przeciętnej j-lecia — 
54,j milj.. Przyczyną tego stanu rze­
czy jest zmniejszenie w roku bieżącym 
obszaru, zasianego pszenicą w wyżej 
wspomnianych 3-ch państwach o 10  
proc. Również nadsyłane informacje 
z Hiszpanji zapowiadają zwiększony 
zbiór pszenicy w roku bieżącym w sto­
sunku do r. z., w każdym razie nie 
większy aniżeli przeciętny zbiór o- 
statniego j-lecia. W iększość reszty 
krajów  europejskich przewiduje nie 
zmniejszenie zbiorów pszenicy w  r. b. 
w  stosunku do r. z., a niewątpliwie 
zwiększenie w stosunku do przeciętnej 
ostatniego j-lecia. Rów nież i żbiory 
innych zbóż ogółem w Europie zapo­
wiadają się zadawalającą. Natomiast 
stan zbóż w Kanadzie i Stanach Zjed­
noczonych ostatnio wyraźnie się po­
gorszył.

BRIAND O KWESTJI G RAN ICY  
POLSKO-NIEM.

Paryż, 27 lipca. (PAT). W  przem ó­
wieniu, wygłoszonem na posiedzeniu 
senatu, Briand wspominając o bezpie­
czeństwie powiedział między innym i: 
Istnieje kwestja granicy polsko-niemiec­
kiej, usiłująca znaleźć dogodniejsze 
rozwiąanie, niż jej to sygnatarjusze 
traktatów  powojennych określili. Niem 
cy i Polska były jednak stroną podpi­
sującą pakt o nieagresji. Jest to gwa­
rancja moralna tylko — powiecie pa­
nowie, — jednak sądzę, że to coś zna­
czy i że wszelki konflikt siły na tern 
tle jest w ykluczony. Coś się przecie 
zmieniło na świecie.

trzebowałi więc obawiać się niedyskret­
nych spojrzeń Alojzego.

— T o  przyjem na, praw da? — za­
uważył z goryczą.

— Ach! Jim m y!
Zeszłego popołudnia, po powrocie 

z H aley Springs opowiedział jej resztę 
szczegółów, jakie zdołał zebrać i raz je­
szcze przedyskutowali we dwoje cały 
problem, R óża zrozumiała zatem do­
skonale znaczenie uwagi Creightona, 
podkreślając fakt, że list był pisany na 
innej maszynie.

— A  więc to było jednak m order­
stwo! G dybyś był pomyślał o podjęciu 
tej próby!

— Pomyślałem o niej. T o  właśnie 
doprowadza mnie do największej pasji! 
N ie mogę tego powiedzieć Creightono-
wi — brzm iałoby to zbyt śmiesznie __
ale mogę zwierzyć się tobie. Prosiłem 
właśnie Krecha, by mi przyniósł ów list 
od panny G ray, a tymczasem Creigh­
ton wszedł niespodziewanie i usunął 
mnie od pracy. Opowiedziałem mu 
wszystko, co sam wiedziałem, a potem 
musiałem śpieszyć się na pociąg. Wiesz, 
jak się strasznie zmartwiłem, poza tern 
miałem tak mało czasu, że zapomniałem 
wspomnieć mu o tym  szczególe. G d y­
bym  rozporządzał jeszcze dziesięcioma 
minutami!... Praw dziw y pech!

— T o  okropne, — odpowiedziała 
młoda dziewczyna — nie warto jednak 
m artwić się dłużej. Znajdziesz inną spo­
sobność.

(C. d. n.).
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Co mówi ojciec paneuropejskiej idei?
W  stolicy malej austrjackiej repu­

bliki zrodziła się paneuropejska idea. 
Z  młodzieńczym zapałem, z ojcowską 
pieczołowitością ujął ją w  swe ręce, 
głośny dziś już na świat cały hr. Cou- 
denhove-Kalergi, stając na czele pan­
europejskiej propogandy. Jego ,,Pan- 
europa", czasopismo, którego był re­
daktorem naczelnym a zarazem w 
trzech czw artych autorem wszystkich 
artykułów , szło w swej znanej czerwo­
no-żółtej okładce, pełne entuzjastycz­
nych, fanatycznych wprost artykułów 
w świat daleki, rozsyłane w tysiącach 
bezpłatnych egzemplarzy.

Długie lata patrzano na to wszyst­
ko raczej z litością; Kalergiego uważa­
na za niepoprawnego i nieszkodliwego 
zresztą fanatyka nieziszczalnej utopji. 
On jednak nie łamał się i w swej w y­
trwałości doczekał się momentu, w 
którym  pielęgnowana przez niego 
myśl, wyszła z całą mocą na wielką 
arenę politycznych wydarzeń.

ju ż  na piątym  kongresie M iędzy­
narodowej Izby Handlowej w A m ster-1 
damie z dość poważnej strony fran­
cuskiej przedstawiony został przedsta­
wicielom innych zainteresowanych 
państw memorjał, k tóry wysunął ha­
sło najściślejszej kooperacji gospodar- 
czejcałej Europy celem zajęcia jednoli­
tego frontu obronnego wobec groźnej 
dla Europy ekspanzji i ekskluzywności 
amerykańskiej polityki handlowej. Ini­
cjatorzy francuscy projektowali u- 
tworzene bloku ekonomicznego An- 
glji, W łoch, Belgji, Szwajcarji, Austrji, 
Węgier 1 ewentualnie Niemiec, prze­
ciw ko Am eryce.

A  po tem pierwszem niejako ude­
rzeniu dzwonu na paneuropejską nutę 
przychodzi inicjatywa Brianda, która 
nagle problem ten stawia na pierwszym 
planie polityki europejskiej W  tych 
zaś warunkach godzi się zacytować po­
chodzący z przed kilku dni głos ojca 
tej idei, Coudenhove-Kalergiego, któ­
ry znowu wypowiada swe na ten temat 
uwagi w swym  własnym biuletynie 
korespondencyjnym .

Zmiany w szkolnictwie.
URLOP BEZPŁATNY.

Kuratorjum  O. S. L. rozporządze­
niem z 27 czerwca 1929 r. N r. I. 19 .4 19  
z 1929 r. udzieliło p. Stefanji Greczne- 
równie, nauczycielce publicznej szkoły 
powszechnej w Rym anowie — bezpłat­
nego urlopu od 1 września 1929 r. do 
3 1 sierpnia 1930 r. celem umożliwienia 
pełnienia obowiązków nauczycielskich 
w prywatnem  śeminarjum nauczyciel- 
skiem żeńskiem w Krośnie.

PRZENIESIENIA W  SZKOLNIC­
TW IE POWSZECHNEM.

Kuratorjum  O. S. L. rozporządze­
niem z 22 czerwca 1929 r. N r. I. 13 .5 19  
z 1929 r. przeniosło z dniem 1 lutego 
1929 r. z powodu zmiany organizacji 
szkoły p. Stefanję Bauerową, nauczy­
cielkę 3 kl. publ. szk. powsz. w Brat- 
kowcach, powiatu stryjskiego do 4 kl. 
publ. szk. powsz. w  Żulinie tego same­
go powiatu. — Rozporządzeniem z 24 
czerwca 1929 r. N r. I. 18.294 z 1929 r. 
przeniosło Kuratorjum  z dniem 1 sier­
pnia 1929 r. p. Marję Grom adzką, na­
uczycielkę 7 kl. publ. szk. powsz. w 
Stojanowie, powiatu radziechowskiego 
do 7 kl. publ. szk. powsz. w  Bóbrce i 
rozporządzeniem z 27 czerwca 1929 r. 
N r. I. 19 .379 z 1 9 29 r- P- D ym itra De- 
reworiza, nauczyciela publ. szk. powsz- 
w Zyskowie, powiatu w ołkowyskiego z 
dniem 1 sierpnia 1929 r. na własną 
prośbę do 3 kl. publ. szk. powsz. w 
O żydowie, powiatu Złoczów. Nadto 
Kuratorjum  przeniosło z dniem 1 sierp­
nia 1929 r. rozporządzeniem z 26 czer-» 
wca 1929 r. N r. I. 18 .14 7  z 1929 r. p. 
M ikołaja Korczyńskiego, nauczyciela 1 
k l. publ. szk. powsz. w Szandrowcu, 
powiatu Tu rka na stanowisko kierow ­
nika 2 kl. publ. szk. powsz. w  Żukoty- 
nie.

Poza tezami, już przedtem znane- 
mi, ciekawy jest pogląd autora na sto­
sunek różnych organizm ów państwo­
w ych do Paneuropy. Przedewszystkiem 
twierdzi autor, że Europa do swego 
zjednoczenia potrzebuje nietylko neu­
tralności, ale i czynnej pom ocy Anglji 
i A m eryki, uznając, że polityczna po­
tęga Anglji a ekonomiczna Stanów 
Zjednoczonych jest zbyt wielką, by 
można mimo niej przejść.

dip co dalej; autor sądzi ponadto, 
że w owej przyszłej spólnocie nie może 
braknąć i Japonji; jej współpraca w 
koncercie światowym  zapewni spokój 
w A zji W schodniej i na Oceanie Spo­
kojnym . O ileby te cztery potęgi, tj. 
Kontynent europejski, Angłja, Stany

Zjednoczone i Japonja zaw arły pakt 
pokoju, ne znalazłaby się na świecie 
siła, zdolna zagrozić lub wstrząsnąć 
pokojem światowym.

Najciekawsze jednak są zapatryw a­
nia Coudenhove-Kalergiego na stosu­
nek Rosji Sowieckiej do całego tego 
zagadnienia. Otóż, niewątpliwie byłoby 
wskazanem zjednać i Rosję, ale możli- 
wem to jest tylko w tym  wypadku, 
gdyby Rosja zrezygnowała ze swej za­
granicznej propagandy rewolucyjnej. 
G dyby Rosji w przyszłej jedności za­
brakło, autor nie widzi w  tem żadnego 
niebezpieczeństwa dla pokoju, w  razie 
jednomyślności innych potęg.

„Paneuropa“  — kończy się, jak 
wszystkie poprzedni, tak i ten arty­
kuł — stworzy epokę wiecznego po­
koju na świecie". A.

Park Narodowy w Tatrach.
Zniszczenie', jakiemu uległy T a try  

podczas w ojny, gdy cały zwierzostan 
został bezlitośnie niemal zupełnie w y ­
trzebiony, olbrzym ie obszary lasów 
wyrąbane i zniszczone, poddały miło­
śnikom gór piękną myśl, by za przy­
kładem Stanów Zjednoczonych stwo­
rzyć coś w rodzaju olbrzym iego Parku 
N arodowego, olbrzym iego rezerwatu 
fauny i flo ry górskiej, w  którym  
wszystko, co stworzyła natura, podle­
gałoby ochronie ze strony człowieka. 
Projekt taki już od r. 192T jest ośrod­
kiem ożyw ionych dyskusyj polskich i 
czechosłowackich przyrodników  i tu­
rystów  i zaczyna powoli przybierać 
realne kształty.

Pierwotny projekt polski propono­
wał zamienienie całego obszaru tatrzań­
skiego na ochronne terytorjum  polsko- 
czechosłowackie, pod wspólnym  zarzą­
dem. Projekt ten jednak ze względów 
zasadniczych upadł, poczem. postano­
wiono przystąpić do założenia dwóch 
oddzielnych parków narodow ych: pol­
skiego i czechosłowackiego.

O polskim projekcie Pat ku N aro­
dowego prasa donosiła już niejedno­
krotnie. Dla nas interesującem jest 
również, jak zamierzają sprawę tę roz­
wiązać w Czechosłowacji, tembardziej, 
że czechosłowacki Park N aroadw y bę­
dzie sięgał na północy granic}’ polskiej 
1 będzie łączył się z obszarem parku 
polskiego.

Park czechosłowacki obejmować bę­
dzie obszar liptowski i W ysokich T atr 
na przestrzeni 30 kim na południe 
od granicy polskiej. Północna jego gra­
nica prowadzić będzie od Jaw orzyny 
przez Tatrzańską Łomnicę, Smokowiec, 
T rz y  Studzienki, aż do góry Osobita.

Projekt ustawy o założeniu Parku 
określa zasady, na jakich park ma być 
założony. D otyczy on:

1. O chrony naturalnego charakteru 
całego obszaru, przyczem  zabrania się 
usuwania pod jakim kolwiek pozorem 
drzew i innych roślin ze stoków  gór­
skich, wznoszenia budowli dla celów 
przem ysłowych, urządzania kamienio­
łom ów, gościńców i kolei górskich.

2. Lasy w regjonach wyższych ma­
ją być wyłączone z eksploatacji i u- 
przystępnione dla studjów naukowych. 
T y lk o  w niższych regjonach ścinanie 
drzew jest w  pewnych, ściśle określo­
nych wypadkach dozwolone.

3. Flora tatrzańska ma być otoczo­
na specjalną opieką, przyczem  zabrania 
się surowo zrywania albo niszczenia 
roślin, należących do 147 wym ienio­
nych w  specjalnym spisie gatunków.

4. Gospodarstwo pastewne podle: 
ga regulacji w drodze ustawowej, i o- 
graniczone jest do niżej położonych 
stoków górskich, i do dolin, o mniej- 
szem znaczeniu.

y. Zw ierzyna i ptactwo mają być 
chronione i karmione. N ie wolno ich 
zabijać, chyba tylko w obronie własnej.

6. Park podzielony jest na obszar 
absolutnej ochrony, na którym  każda 
czynność ludzka, mająca na celu eks­
ploatację przyrody jest zupełnie w y­
kluczona, oraz na obszar ochrony czę­
ściowej, w którym  interwencja ludzka 
w pewnych warunkach i w kierunku 
ściśle określonym  może być dozwolo­
na.

7. Adm inistracja parku poruczona 
ma być specjalnemu kuratorjum , a 
kontrolę nad wykonaniem  postano­
wień prawnych wykonują organa usta­
wą do tego zobowiązane.

Park N arodow y ma na celu utrzy­
manie piękna przyrody w jego stanie 
pierwotnym , udostępnienie go badaniu 
naukowemu a zarazem stworzenie a- 
trakcji dla turystów swoich i cudzo­
ziemców.

Śmierć sławnego bakterjologa francuskiego.
N ow ą ofiarę badań naukowych 

poniósł świat m edyczny w  osobie dr. 
Andrzeja Piotra Marie, dawnego in­
ternisty szpitali paryskich, ostatnio 
kierownika laboratorjum  bakterjolo- 
gicznego w  Instytucie Pasteura. Chlu­
bnie znany bakterjolog padł ofiarą 
ciężkiej choroby, której się nabawił 
podczas badań naukowych.

Od 4 lat dr. Marie wyspecjalizowy- 
wał się w  badaniach m ikrobów, które 
sii} rozwijają i mnożą w konserwach 
spożywczych. Najwięcej zainteresowa­
nia dr. Marie poświęcił studjom nad 
bakterjami gnilnemi mięsa, najżywot- 
niejszemi i najniebezpieczniejszemi, 
które, niesłychanie łatwo przedostając 
się do gruczołów, powodują paraliż. 
Bakterjolog pracował właśnie nad w y ­
nalezieniem surowicy, któraby neutra­
lizowała trujące działanie mięsnych 
bakterji gnilnych.

Dnia 29 czerwca uczony uległ za­
każeniu, przy przenoszeniu kultur 
bakterji z jednego naczynia do dru­
giego. Zapewne z przyczyny przecią­
gu, m ikroskopijna bakterja przedosta­
ła się do jego oka, powpdując w  pręd­

kim czasie lekkie kłucia, na które na 
razie nie zwracał uwagi. W  parę dni 
później dr. Marie przy prowadzeniu 
auta doznał zaburzeń w zrokow ych tak 
silnych, że musiał odstąpić kierowanie 
auta szoferowi.

W zmagające się bóle i częściowy 
paraliż języka, nie pozwalały dłużej 
wątpić doktorow i, że uległ on Zakaże.- 
niu groźnych bakterji.

Od tej chwili, wiedząc, że niema 
na świecie lekarstwa, któreby go mo­
gło uratować, ze spokojem w yczeki­
wał śmierci, obserwując codziennie 
postępy paraliżu z całą świadomością, 
i zestawiając graficzny szemat prze­
biegu choroby.

Choroba robiąc nieubłagane postę­
py, dostzła wreszcie do zatrucia móz­
gu, poczem w ciągu kilku gadzin na­
stąpiła śmierć. C hory zmarł w e włas- 
nem mieszkanu przy bulwarze Saint- 
Germain w  13  dni po zakażeniu.

D októr Andrzej Piotr Marie był 
synem profesora Piotra Marie sławne­
go neurologa; umarł w wieku 38 lat, 
osierocając troje dzieci. Z  jego śmier­

cią świat lekarski w Paryżu stracił je­
dnego z najzdolnie jszych swoich człon­
ków, który mógłby był swojemi b a ­
daniami oddać ludzkości nieocenione 
usługi.

Emerytury pracowników 
komunalnych.

Wejście w życie z dniem i-go sty­
cznia 1928 r. rozporządzenia Prezy­
denta R zpltej z dnia 24-go grudnia 
1927 r. o ubezpieczeniu pracowników 
um ysłowych spowodowało konieczność 
załatwienia sprawy uposażenia em ery­
talnego pracowników komunalnych. 
Zgodnie z art. 5 tego rozporządzenia, 
pracownicy komunalni wyjęci są z pod 
jego działania, o ile będą mieli w inny 
sposób zapewnione prawo do zabez­
pieczenia emerytalnego. Przeciwko u- 
bezpieczeniu w zakładzie ubezpieczeń 
pracow ników  um ysłowych w ypow ie­
dzieli się przedstawicieli pracowników 
komunalnych na zjazdach. Stanowisko 
takie zajęła również dwukrotnie pań­
stwowa rada samorządowa. Jednocze­
śnie stwierdzono konieczność stw orze­
nia odrębnego zaopatrzenia em yrytal- 
nego dla pracowników sam orządo­
wych oraz i ch rodzin. Zw iązki kom u­
nalne nie zarejestrowały w wielu w y­
padkach swych pracowników w Z. U. 
P. U. Ustawowe załatwienie powyższe­
go zagadnienia nie było zrealizowane 
w  ciągu ubiegłej sesji parlamentarnej. 
Min. Spraw W ewnętrznych opracowa­
ło w zorow y statut em erytalny, który 
m ógłby czasowo na terenie b. zaboru 
rosyjskiego zapobiedz brakowi- ustawy 
i zapewnić pracownikom  samorządo­
w ym  zabezpieczenie.

W  statucie uwzględniono, poza 
pracownikami um ysłowym i, również 
funkcjonarjuszów niższych. Dopusz­
czalne'jest też ubezpieczenie stałych 
pracow ników  przedsiębiorstw komu­
nalnych. O ile Związek komunalny 
nie zapewni zabezpieczenia emeiycal- 
nego swym  pracownikom  przez u- 
chwalenie statutu emerytalnego, nie. 
może w yłączyć ich z pod mocy obo­
wiązującej rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dn. 24 lsitopada 
1927 r.

Przed międzynarodowymi 
zawodami strzeleckimi.

Celem w yboru zawodników w skład 
drużyny reprezentacyjnej, która W 
dniach od 7 do 18 sierpnia brać będzie 
udział w M iędzynarodowych Zaw o­
dach Strzeleckich w  Stokholmie, or­
ganizuje PU W F. i PW . w  porozumie­
niu z Departamentem Piechoty, Zw iąz­
kiem Strzeleckim i Polskim Związkiem  
Broni M ałokalibrowej zawody elimi­
nacyjne w Toruniu. Zaw ody te odbędą 
się w dniach od 25 do 27 lipca w CSS. 
N a podstawie w yników  tych zawodów 
zostanie wybrana drużyna reprezenta­
cyjna, w składzie 14  osób.

Do grupy eliminacyjnej zostali po­
w ołani: major Bobrowski, kpt. Bo- 
rzemski, por. Bukowski, kpt. Goście- 
wicz, mjr. Jacorzyński, kpt. Jastrzęb­
ski, por. Kowalczewski, kpt. Lenda, 
kpt. Lewiński, plutonowy Łaczak, kpt. 
Marchewa, kpt. Mizgalewicz, kpt. N ie­
dźwiedź, kpt. Pałosz, mjr. Pazderski, 
ppłk. Stawarz, mjr. Stawarz, por. 
Sztompka, płk. W ecki, por. W ieliczko, 
por. Zaleski i kpt. Zych. Pozatem do 
grupy eliminacyjnej prawdopodobnie 
wejdą członkowie PZBM . pp.: Rutecki, 
W ąsowicz, Osowski, Drohojowski, 
Skulski, Pitułej, Golański, Kom ierow- 
ski i Piątkowski.

Po zawodach elim inacyjnych zor­
ganizowany będzie w  Toruniu kilku­
dniowy trening dla wybranej drużyny 
na koszt PU W F. i PW .

Polacy w roku bieżącym wystąpią 
na strzelnicy międzynarodowej po raz 
trzeci. Pierwszy raz uczestniczyli w  za­
wodach w  Reim s (w roku 1924), drug* 
raz w 1927 roku w Rzym ie a w  roku 
bieżącym po raz trzeci w  Stokholmie-
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LWOWSKA
TEATR WIELKI.
Sobota, 27  lipca, o godz. 8 .15 : „M . S. Z .“  

czyli „Pam iętał o m nie". W ystęp T eatru  „Q u i 
p ro  Q uo“ .

N iedziela, 28 lipca, o godz. 8 .15 : „M .
S. Z .“  czyli „Pam iętaj o m nie". W ystęp T e ­
atru „Q u i pro Q uo“ .

Poniedziałek, 29 lipca, o godz. 8 .15 :  „R e -  
"Wja pożegn alna". W ystęp T eatru  „Q u i pro 
Q uo".

W torek, 30 lipca, o godz. 8 .15 : „R e w ja  
Pożegnalna". W ystęp T eatru  „Q u i pro Q uo“ .

Środa, 3 1  lipca, o godz. 8 .15 : „R e w ja  p o ­
żegnalną". W ystęp T eatru  „Q u i pro Q uo“ .

„Q u i pro Q uo“ . T y lk o  jeszcze dziś i ju tro  
grana będzie pełna hum oru i sa ty ry  arcyw esoła 
few ja ,,M . S. Z ."  z udziałem  całego zespołu, 
oraz, po pow rocie do zdrow ia, z ulubieńcem  
Publiczności F ry d eryk iem  Jarossym .

W' poniedziałek, w torek  i środę ostatnie 
•Pożegnalne trz y  przedstawienia, na k tóre  zło- 

się nowe u tw o ry  oraz przebojow e num ery 
Poprzednich rewji.

N a te w szystkie dni d yrekcja  udziela 
Zniżki (25 % ) '  od 10  rzędu.

REPERTUAR K IN O TEATR Ó W :
A P O L L O : „C o  kocha kob ietk a?" (M ar­

notraw ny bratanek).
C A S IN O : z pow odu rek on stru k cji za­

m knięte.
C H IM E R A : „A w a n tu rn ica  m im o w o li".
C C L O S S E U M : „D zieln ica  em igrantów  w  

N ow ym  Jo r k u " .
F A T A M O R G A N A : „Spad ek Sam i W ein- 

steina" i „ F lir t  z n ieboszczykiem ".
G R A Ż Y N A  z pow odu rekon stru kcji nie­

czynna.
K O P E R N IK : „T a n c e rk a  b ogów ".
L E W ': „C v rk o w ie c “  i „O k rę t grzechu".
L U N A : „P ra w o  szpady i k rw i" .
M A R Y S IE Ń K A : „T a n c e rk a  b ogów ".
O A Z A : „M ężczyzn a przed ślubem ".
P A Ł A C E : „G ra  o kob ietę" i „C z ło w ie k  

0 stu oczach".
P A S A Ż : „M acistes w  klatce lw ó w " i Jó -  

Zefina B acker.
P O L O N JA : „M iło ść".
P R O M IE Ń : „U śm iech  losu".
U C IE C H A  z powodu rekon stru kcji zam ­

knięta.

D o Poznania. P rezyd jum  Z w iązku  Cechów  
* Jm ieśln iczych  w e L w ow ie, chcąc um ożliw ić 
czlonkom  sw ym  ujrzenie w yrazu  potęgi R z e ­
czypospolitej Polskiej, jak im  jest niew ątpliw ie 
Powszechna W ystaw a K ra jo w a  w  Poznaniu, 
Postanowiło zorganizow ać w ycieczkę do Po­
d a n ia . Celem  w ycieczki będzie w  pierw szym

rzędzie zw iedzenie W ystaw y, a następnie 
w iększych  m iast Polski. Zgłoszenia udziału 
w  Sekretarjacie Z w iązku  Cechów  rzem ieślni­
czych, ul. K ościelna 8 najdalej do dnia 10  
sierpnia.

Inwalidzka wycieczka na Wystawę Kra­
jową w Poznaniu. Pragnąc ułatw ić inw alidom  
i ich rodzinom  zwiedzanie W ystaw y, urządza 
Legja Inw alidów  W . P. we Lw ow ie, ul. K ą ­
cik  2 1 zb iorow ą w ycieczkę w pierwszej .p o ło ­
wie września. C hcący korzystać z tej w y ­
cieczki, zechcą się zgłaszać w sekretarjacie w 
godz. 1 2 — 1, a to celem  p rzygotow am a k w a­
ter i u łatw ień w  podróży.

W iceminister Pieracki we Lwowie.
W dnia wczorajszym bawił we Lw o­
wie p. W iceminister Spraw W ewn. 
płk. Pieracki. Po odbyciu szeregu kon- 
ferencyj p. W iceminister wieczorem 
odjechał do K rynicy, gdzie spędzi swój 
urlop w ypoczynkow y.

Prezes dyrekcji poczt i telegrafów 
p. Dom inik Moszoro rozpoczął z 
dniem 26 bm. sześciotygodniowy ur- 
lob w ypoczynkow y. Kierownictwo d y­
rekcji objął naczelnik wydziału p. inż. 
Franciszek R^bka.

Rocznica męczeńskiego zgonu bo­
haterów narocjowych. T  owarzystwo 
Polskiej M łodzieży im. Tadeusza K o ­
ściuszki we Lwowie urządza w środę 
3 1 b. m. w  82 rocznicę stracenia pol­
skich m ęczenników narodowych, uro­
czyste Nabożeństwo żałobne w ko­
ściele OO. Dom inikanów o godz. 9 
rano, za spokój duszy ś. p. Kapuściń­
skiego i W iśniowskiego, straconych 
w 1847 r. na Górze Kleparowskiej. — 
Wieczorem 01 godz. 7 pod Krzyżem  
pam iątkowym  odbędą się egzekwie, 
które odprawi ks. kapelan M. Jak u ­
bowski. Nastąpi złożenie wieńca pod 
pomnikiem Bohaterów przy ul. Kłe- 
parowskiej (Góra stracenia), poczem 
odśpiewane będą pieśni patrjotyczne. 
W  dniu tym zbierane będą datki, oraz 
sprzedawane broszury j widokówki, 
z których dochód przeznaczony na 
cele konserwacji pomnika. Do gre­
na jalnego wzięcia udziału w  obchodzie 
zaprasza się P. T . Władze cywilne 
i wojskowe, Stowarzyszenia j K o rp o ­
racje oraz całe patrjotyczne społe­
czeństwo.

Skutki onegdajszej burzy. W e czw artek  
25 bm. o godz. 19.45 w czasie szalejącej bu­
rz y  p iorun uderzył w  dom  Iw ana B iłaka w 
Sołonce pod Lw ow em , wzniecając pożar, k tó ry  
zn iszczył stodołę i dom  Biłaka oraz rozszerzył 
sic na gospodarstw o R ó z i Fogclfinger, które 
rów nież zn iszczył, obracając w zgliszcza sto­
dołę, dom oraz dach nowego dom u. W skutek 
pożaru B ilak poniósł szkodę na 2500 zł. a F q j 
gelfinger na 3500 zł. O boje pogorzelcy byli 
ubezpieczeni.

R ó w n ież  w  Zaszkow ie pod Lw ow em  w 
tym  sam ym  czasie piorun uderzył w  stodołę

N aści R iz n y k , zapalając ją. Pożar przeniósł 
się na sąsiednie zabudow ania i straw ił 2 sto­
d oły Je w k i R iz n y k  i 1 stodołę Paszki lik ó w . 
W szystkie cztery  stodoły, k tóre b y ły  ubezpie­
czone, sp łonęły doszczętnie w raz z sianem. 
Szkoda w ynosi 10.000 złotych .

W  A nielów ce ad R em enów , na pastwisku 
folw arcznego Jerzego  Schreyera, p iorun zabił 
krow ę, k tórą  burza zaskoczyła na pastwisku,

W  aresztach po licy jn ych  zostali w czoraj 
osadzeni: M alinow ski M arjan za kradzież 70 
zł. na szkodę Em ilji F a ry n iak  (G roch ow ska 35), 
M alec O n u fry  (ul. Z d ro w ia 8) za opilstw o 
i w yw ołanie aw antury , Steinbor F ro ń k a  oraz 
Belczarski M ichał (ul. R y cersk a  26) za w łó ­
częgostwo, Tennenbaum  A braham  M ayer 
(Zam kow a 1 a) za w spółudział w  k rad zieży 
na szkodę A lb in y  Finkelstein (W eteranów  1).

Dwie kradzieże. Ubiegłej nocy nieznany 
sprawca dokonał w łam ania do m ieszkania M i­
kołaja Sroki, p rzy  ul. K ochanow skiego 45. 
W łam yw acz skrad ł zegarek z lo ty  z łańcusz­
kiem  oraz ubranie męskie. —  Jak iś  inn y am a­
to r cudzej własności usiłow ał w łam ać się do 
sklepu spożyw czego  Leona W achsa, p rzy ul. 
Kościelnej 4, jednak został spłoszony i zbiegł.

Aresztowanie „koperciarza". W  zw iązku 
z dokonanem i oszustw am i („n a k o p e rty "), o- 
bok gm achów  konsulatów  W yd ział Śledczy 
stw ierdził, że m. in. dopuszczał się tych  o- 
szustw  zw any „z e ce r"  Stefan T r ill , zam . p rzy  
ul. Z am arstynow sk ie j 10 . T r il l  został areszto­
w any i rozpoznan y przez dr. Bellę Lobel, 
k tóra  padła oiarą m anipulacji T rilla . Policja 
jest już na tropie w ielkiej szajki „k o p e rc ia rz y ".

KRAJOWA
T A R N O P O L . W ielka burza gradowa. 

D nia 25 lipca b. r. m iędzy godziną 1 5 — 17  
przeszła w ąskim  pasem na obszarze pow iatu 
czortkow skiego  z zachodu na wschód burza 
gradow a, przyczem  w  C zo rtk o w ie  nastąpiło 
oberw anie chm ury, gdzie w oda zalała częścio­
w o 9 dom ów , niżej po łożonych. Starosta 
czortkow sk i podjął natychm iastow ą akcję ra­
tow niczą p rzy  pom ocy oddziału saperów  4-tej 
brygad y K. O. P., k tó rz y  przez całą noc p ra­
cow ali p rzy  w yp om pow yw an iu  w od y z do­
m ów. Strat w  ludziach ani w ży w ym  inw en­
tarzu  nic było. U szkodzone zostały jedynie 
tow ary , z.am agazynowane w  dom ach. Poża­
rem została uszkodzona, w skutek  ulew nego 
deszczu, droga państw ow a w C zo rtk o w ie  oraz 
przez pół godziny w strzym an y był ruch k o le ­
jo w y  w  k ierunku  K op yczyn icc. W skutek gra­
dobicia uszkodzone zostały rośliny liściaste, 
jak  ty to ń  i k u ku ryd za i to przew ażnie na te­
renie C zo rtk o w a, podczas gdy w  innych m iej­
scowościach grad nie w yrząd z ił żadnej szko­
dy. —  T egoż dnia nawiedziła burza z p io ru ­
nami rów nież pow iat ko pyczyn icck i, a m ia­
now icie w  Pcrem iłow ie od uderzenia pioruna 
spalone zostały 3 dom y m ieszkalne i 1 stodoła, 
zaś w  Zarem bie 1 dom  i 1 stodoła.

B Y D G O S Z C Z . Zastrzelenie dezertera.
W czoraj w  czasie k o nw ojow ania dezertera 61  
p. p. szeregow ca M ojżesza Babanella, ten o- 
statni usiłow ał k ilkakro tn ie  zbiec, czem u je ­
dnak dow ódca konw oju  kapral Szym anow ski 
stale przeszkadzał. G d y  na u licy  R ycersk ie j, 
próbując raz jeszcze ucieczki, po krótkiem  
szam otaniu się z kapralem , Babanella począł 
uciekać, dow ódca konw oju  strzelił za ucieka­
jącym  z karabinu, kładąc go trupem  na m iej­
scu. W ładze w ojskow e w szczęły śledztw o w 
kierunku ustalenia przebiegu w ypadku.

Przegląd ustawodawstwa.
O D ZN AC ZEN IA GOSPODARCZE.

51 numer »Dzienn(ka Ustaw R ze­
czypospolitej Polskiej« zawiera rozpo­
rządzenie R ad y M inistrów w sprawie 
rodzaju i form y odznaczeń państwo­
w ych, nadawanych na wystawach go­
spodarczych.

Odznaczenia państwowe, nadawane 
na wystawach gospodarczych dzielą 
się na sześć rodzajów: i) W ielka N a­
groda (Grand P m ), 2) D yplom  H o ­
norow y, 3) Medal Z łoty, 4) Medal 
Srebrny, 5) Medal Bronzow y, 6) List 
Pochwalny.

Odznaka W ielkiej N agrody w fo r­
mie krzyża, zawierać ma na jednej 
stronie stylizow any wizerunek orla 
państwowego i napis »Rzeczpospolita 
Polska«, na stronie zaś odwrotnej 
wieniec laurowy z napisem »za chlub­
ne w yniki pracy«.

Odznaki medali zawierać mają na 
jednej stronie stylizowany wizerunek 
orła państwowego, wieniec laurowy 
i litery »R. P.«, na stronie zaś od­
wrotnej postać symboliczną oraz na­
pis »za chlubne w yniki pracy«.

D yplom  H onorow y i List Po­
chwalny powinien być podpisany oraz 
dadpwany przez właściwego Ministra 
i powinien zwierać wizerunek orła 
państwowego i litery »R. P.«, w ym ie­
niać nazwę osoby względnie przedsię­
biorstwa, otrzym ującego odznaczenie, 
craz wym ieniać nazwę i datę w ysta­
w y, na której nadano odznaczenie.

W zór rysunkow y D yplom u H ono­
rowego oraz jego szczegółowe w y ­
m iary, są oznaczone w  załączniku, 
kórego oryginał będzie przechowy­
wany w  archiwum »Dziennika Ustaw 
Rzeczypospoliej Polskiej«.

W zór rysunkow y Listu Pochwal­
nego ustala każdy zainteresowany M i­
nister w własnym zakresie.

Osoby i Instytucje, którym  zosta­
ły nadane przez zainteresowanych M i­
nistrów odznaczenia, są uprawnione 
do publicznego posługiwania się 
wspomnianemi odznaczeniami dla ce­
lów  handlowych, jakoteż na blankie­
tach, szyldach i etykietach, bez w y­
jednywania specjalnego w  tym  celu 
zezwolenia.

POPIERAJCIE
. O. P. P.

H. SCHMIDT.

ONA.
Tego dnia A lfred spóźnia! się na o- 

kiad. Ju ż dochodziło pół do czwartej, 
a pani Nina jeszcze w ypatryw ała z bal­
konu swego sześciomiesięcznego mal­
i n k a .  Oburzenie, żal, obawa i dąsy — 
^stąpiły wściekłości; ostremi paznok­
ciami szarpała wstążki szlafroka.

Nagle zapomniała odrazu o karto­
flach, tężejących w  kuchni. N a dole, 
tuż pod balkonem- przewinęła się czu- 
*e przysunięta do siebie para: Grojew - 
s^i, mąż tej małej Loli, ze studentką z 
vis-a-vis! H a! C zyżby i A lfred w  tej 
Samej chwili na jakiejbądź ulicy...

N ie dokończyła wizji. Ktoś targnął 
'dzwonkiem u drzwi. Nareszcie!! Nina, 
ia gapiona na jawnogrzeszników, nie 
Zauważyła, jak przem ycał się przez 
Rzdnię pan A lbed. "U raz witał się 
zmieszany jakiś, zaróżowiony, a dło .’c 
tuiał spocone.

Zm ierzyła go bystrym  wzrokiem 
1 dla niepoznaki podała mu usn  Udaje 
Uaiwną.

■— Gdzieś był tak długo?
— W  biurze.

— Tak? A  Sołtys wracał przed 
godziną?

— N o, miałem robotę.
— Aha...
Przy zupie chłodne, wystygłe m il­

czenie. Przy sznyclach z nieodzowną 
Saiatą, pan Alfred odważył się spoj­

rzeć na żonę. Spotkały go oczy obojęt­
ne, zamienione w dwa niedostępne, 
czarne paciorki. Dopiero przy skrom ­
nym deserze (wczorajsze kruche ciast­
ka...) ozwal się ocukrzony głosik:

— Jakie to łatwowierne są niektóre 
(nacisk) żony! Taka Lola Grojewska 
C ały roczek pali się przy kuchni, dla 
„najdroższego", a on spaceruje ze stu­
dentkami na dziesiątej ulicy... O czyw i­
ście „m a robotę” w  biurze...

Po twarzy Alfreda przebiegło zdu­
mienie, niemal strach. Był to grymas 
jednej sekundy, ale szpiegowskie oczy 
żony sfotografowały go z dokładnością 
aparatu.

'Wstali od stołu. A lfred ociera wą- 
sy, podchodzi do N iny. Stanowczy 
gest małżonki uniemożliwia pojedna­
nie.

— Mam dziś szaloną migrenę.
Za chwilę zatrzaskują się drzwi sy­

pialni. Z  głębi poduszek dolatuje zdu­
szony głos:

— I na spacer także nie pójdę.
— Nina, co tobie?
— Ani do kina...
— Może iść po doktora?
Płacz...

*
* *

W ieczorem pani Nina mimo upału 
ubiera się w  ciemną suknię. W łosy 
przyczesała zupełnie gładko. Ust nie 
pociągnęła karminem. Postanowiła za­
chowywać się i postąpić jak kobieta 
dojrzała i szlachetna. Cierpieć w  mil­
czeniu, dopóki nie zdobędzie pewności

o swojem nieszczęściu. A  później...
...Na ostatnim dramacie w kinie, 

taka biedna, zdradzona kobieta rzuciła 
się w przepaść z calem naręczem kwia­
tów. Ale skąd tu w  W arszawie wziąć 
przepaść? Chyba jakieś czwarte pię­
tro...

...Ale naprzykład Irena — rozw io­
dła się z mężem i otw orzyła zakład 
kosm etyczny...

Rozm yślania przerywa Alfred. 
Wpada z pękiem cudnych, czerwonych 
gwoździków, obsypując ją kwiatami, 
całuje jak nieprzytom ny.

— -  N o  i co? Zdrow a już? Pójdzie 
do kina? A  o co się tak pogniewała? 
Że się spóźnił, co?

A lfred jest taki dobry i tkliw y i u- 
w aiający, że N ina zaczyna się uspoka­
jać. Poszli nawet na- ostatni program 
do „Pałace". Ale nazajutrz djabeł przy­
niósł książkę, w  której stało jak wół:

„M ąż, który zdradza, staje się nad­
miernie czuły. Uspokaja w ten sposób 
swoje sumienie...".

Katastrofa! Nina szuka znowu do­
w odów winy.

— Aha, A lf, czemu to ty  się wczo­
raj spóźniłeś?

— Chodziłem do pewnego sklepu 
z W alczakiem.

— Kłam ie!...
W  dwa dni potem N ina sięga nagle 

do portfelu męża. Chw vcił jej ręce, od­
sunął z niebywałą energją. Ninie robi 
się ciemno w oczach.

— C o ty  ukrywasz przedemą?

— Zapewniam cię, że nic.
— Oddaj mi natychmiast ten list!
— Co za list?!
— Ten, k tóry  masz w  portfelu.
—  Przysięgam ci, że nie mam żad ­

nego listu...
—  Kłamiesz!!
W ybucha pierwsza wielka scena 

małżeńska. Alfred na klęczkach w yzna­
je wreszcie, że owszem, ma w portfelu 
pewną tajemnicę, ale cudzą, prawie rzą 
dową, publiczną, no... poprostu... po­
lityczną...

N ina już nie w ierzy mężowi. Za­
przestaje nawet wszelkiej walki. Ma już 
pewność," którą podyktowało jej nie­
zawodne przeczucie: w  życie ich wda­
rła się „ta trzecia", ryw alka, w idyw a­
na w godzinach zazdrości „ona"...

Przełom w ich życiu zawisł w yra­
źnie i groził katastrofą któregokolwiek 
dnia. A lfred  stał się rozdrażniony do 
niem ożliwych granic. N ina w  obecnoś­
ci męża milczała i usuwała się w  cień, 
gfly wyszedł — łamała ręce i zalewała 
się Izami.

Brakło jej już tylko dowodów ma- 
terjalnych. N apróżno rozryw ała wszy­
stkie koperty, adresowane do męża. 
N ic! Ani śladu.

—  Szelma! Pisze na poste-restante!
A lfred, ten „w yb rany z tysiąca",

który jej, Ninie, przysiąg! uczciwe ży­
cie, którem u zakazała nawet knajpy, 
nawet niewinnej gry — był oczywiście 
stracony. Skoro uległ kobiecie, ule­
gnie pijaństwu, grze i rozpuście...
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Przedstawienia operowe na placu 
św. Marka w Wenecji.

Piętro Mascagni, jeden z najwięk­
szych m uzyków doby współczesnej we 
Włoszech, zdobył się na wielką, na sze­
roką skalę zakrojoną inicjatywę arty­
styczną i osobiście dyryguje wielkiem 
przedstawieniem pod gołem niebem, 
specjalną inscenizacją oper: „Cavaleria 
rusticana“  i ,,Pajace".

Przedstawienie operowe na histo­
rycznym  placu św. M arka pod wspa- 
nialem, roześmianem tysiącem gwiazd, 
niebem Wenecji, — pośród cudownych 
budowla kościoła św. M arka, pałacu 
dożów i pałacu sprawiedliwości — czyż 
,dziwić można się, że wiadomość ta 
m ogła zelektryzować całe W łochy!

N a specjalnem podwyższeniu usta­
wiona została na placu św. M arka sce­
na. Lecz scena nie z teatrów opero­
w ych. Scena żywa! Jest to olbrzym ia, 
platform a, o przestrzeni około 1.500 
.metów kwadratowych a na niej żywe 
dekoracje. Niezliczona zdaje się ilość 
drzew, krzewów i roślin z okolic, gdzie 
akcja „C avalerji“  i „Pałaców " rozgry­
w a się, a więc z Sycylji i Kalabrji. 
W śród tego oryginalnego obram owa­
nia tysięczny tłum śpiewaków. Każdy 
z nich ma oryginalny strój ze swych 
okolic, każdy został oddzielnie przez 
mistrza Mascagniego w ybrany. N aw et 
naczynia i narzędzia, potrzebne dla 
akcji zostały specjalnie z Sycylji i Kala­
brji sprowadzone! Przed podwyższe­
niem sceny zostały amfiteatralnie roz­
stawione krzesła i ławki dla słucha­
czów. W ypełnia je aż no ostatnie miej­
sca gęsty tłum. Niem a ani jednego 
centymetra wolnego. Wszędzie napły­
nęli żądni tego ciekawego ekspery­
mentu słuchacze...

A  gdy wreszcie zapadła noc i nie­
bo rozświetliło się miljardem gwiazd, 
—  rozpoczęło się to niezwykle w ido­
wisko.

W szystkie światła z okolicznych 
budowli zostały zgaszone. Specjalny 
reflektor oświetlał tylko potężną sce­
nę, która plac św. M arka zamieniła w 
najbardziej autentyczne okolice sycy­
lijskie. W spaniały pałac dożów, kopuły 
kościoła św. M arka oraz kolumny pa­
łacu sprawiedliwości, zginęły w m ro­
kach cieni.

Chwila, — a na miejscu, przezna- 
czonem dla orkiestry, ukazuje się siwa 
postać mistrza Mascagniego. Huragan 
oklasków zryw a się z tysiąca dłoni i 
trw a przez długi, długi czas. Po chwili 
płynąć zaczynają wreszcie czarowne

dźwięki m uzyki, odzywają się meta­
liczne głosy olbrzym ich chórów, — 
i wielki spektakl rozpoczyna się! W ra­
żenie jest potężne! W spaniały plac św. 
M arka ma doskonalą akustykę, toteż 
żaden ton nie ginie. Przez scenę prze­
wijają się olbrzym ie tłumy, idzie scena 
za sceną, utrzym ane w nowej, orygi­
nalnej inscenizacji, obliczonej na ramy 
wielkiego barwnego widowiska.

W rażenia potęgują się, — entu­
zjazm rośnie i wybucha w olbrzym im  
aplauzie na cześć inicjatora tych wiel­
kich narodowych uroczystości, mistrza 
Mascagniego. O lbrzym i sukces, który 
rozświetlił sławę Wenecji i długo, dłu-

Artyście niezbędna jest publicz­
ność. N ie może się on obejść bez a- 
piauzu, bez uznania tłumu, bez świado­
mości wrażenia, jakie w yw iera jego 
osoba. A ktor teatralny, m uzyk solista, 
śpiewak estradowy, wodewilista i wre­
szcie artysta kabaretowy, są w tem 
szczęśliwem położeniu, że natychmiast 
odczuwają reakcję, jaką sztuka ich w y ­
wiera na tłum. Poklask, jaki zyskują, 
jest jakby miarą ich umiejętności, ich 
siły sugestywnej, ich mocy nad niezna­
nym , ale żyw ym  i bliskim widzem.

A k tor film ow y pozbawiony jest 
podniety, jaką daje kontakt z tłumem. 
Jedynie cień jego na srebrnym ekranie 
posiada przywilej bezpośredniego zbli­
żenia z publicznością. A k tor tw orzy 
dla niewidzialnej publiczności tak, jak 
śpiewak przed m ikrofonem  na stacji 
nadawczej i pisarz, który tylko w 
rzadkich wypadkach dowiaduje się, 
jakie wrażenie dzieło jego w yw arło na 
czytelniku. A k to r film ow y jest, w  po­
równaniu z pisarzem, jednostką uprzy­
wilejowaną, ponieważ publiczność sta­
ra się z b lry ć  doń listownie i okazuje 
swe zainteresowanie, prosząc o podobi- 
znv lub autografy i dowodząc mu tem 
samem, że jego sztuka znalazła od­
dźwięk w sercach widzów.

Nawet ziemia może
W  odległości pięciu godzin kole­

ją, na wschód od Tokio, stolicy Ta- 
ponji, wznosi się wulkan »Asama«. N a 
zboczu leży »Karuizawa« znana miej­
scowość letniskowa. K oło tej miejsco-

go będzie w W enecji rozbrzmiewać.
D o tej pory odbyły się już na placu 

św. M arka 4 przedstawienia. Każde 
olśniewające swą świetnością. N a każ- 
dem gromadzą się niezliczone tłumy, 
przybyłe z jaknajdalszych okolic i to 
nie tylko z W łoch, ale i z zagranicy. 
Mistrz Mascagni odniósł wielki sukces 
i zamierza wobec tego to wielkie święto 
sztuki uczynić stałem w W enecji. C o ­
rocznie odbywać się mają odtąd na 
placu św. Marka podobne im prezy na 
wzór wielkich m iędzynarodowych u- 
.roczystości w Salzburgu i Bayreuth i 
przysporzyć mają w ten sposób W e­
necji jeszcze jedną m iędzynarodową 
sławę. Sądząc z obecnego sukcesu, 
w ierzyć należy, że plan mistrza M a­
scagniego stanie się rzeczywistością, 
która sławę W enecji znowu daleko w 
cały świat kulturalny poniesie.

Dla artysty, mającego bezpośredni 
kontakt z publicznością, sama świado­
mość wspólodczuwania z widownią i 
oddźwięk, jaki jego słowa lub m uzyka 
wywołuje w publiczności, jest uczu­
ciem wprost oszalamiającem. Jest to 
jakieś uniesienie, działające później 
sugestywnie na masę. Znam to uczu­
cie z tych czasów, gdy, jako skrzypek, 
dawałem koncerty. Jadnak publiczność 
słuchająca m uzyka w  sali koncertowej i 
aktora w teatrze jest ograniczona w po­
równaniu z m iljonową rzeszą niewi­
dzialnych widzów, dla których gra 
aktor film ow y. Sztuka zawdzięcza 
dziś nader wiele technice, która dzięki 
rozwojowi kina, gramofonu i radja 
zwiększyła tysiąckrotnie możność swej 
popularyzacji i nie tylko sztuka, ale 
każdy poszczególny artysta, który 
dzięki nowoczesnym wynalazkom , zy ­
skał sławę, o jakiej aktor teatralny 
m arzyć nie może.

Kocham swą niewidzialną publicz­
ność, zaś świadomość, że cień mój 
powędruję na cały świat i zapozna się 
z miljonami ludzi białych, czarnych i 
żółtych jest dla mnie jeszcze bardziej 
oszałamiająca, niż bezpośredni kon­
takt z widzem.

stać się pożywieniem.
wości właśnie znajduje się jeden z 
"dziwów przyrody, galaretowata jakby 
glinka, służąca za pokarm biedniej­
szej ludności.

»Tengu — meshi«, zwie ją słow­

Aktor filmowy s publiczność.
Co mówi Clive Brook o zawodzie artysty filmowego.

Pewnego dnia spotkała na ulicy 
W alczaka. Ten wie! Przywitała się z 
z nim kokieteryjnie.

— Kochany panie Lesławie!
— Moje uszanowanie! 21e pani N i­

na wygląda! Cóż to?
— Pan chyba wie najlepiej, cze­

mu.
— Ja? Skąd? Alfred mi nic nie 

nie wspomniał...
N ina decyduje się bohatersko. Pa­

trząc w oczy mężowskiego przyjaciela, 
w ypala:

—  Znam  tajemnicę swego męża, 
którą tak starannie ukrywacie prze- 
demną. Może inu pan to powiedzieć 
odemnie.

Zdumienie, nikły uśmiech, lekki u- 
kłon:

— Wiedziałem, że Fred jest niedo­
łęgą i pantoflarzem, i że się wygada, 
ale że z pani taka zacofana osóbka —• 
nie' przypuszczałem ! Przecież prawie 
wszyscy tak robią.

Ten bezdenny cynizm wstrząsnął 
N iną, jak dotknięcie żmiji. Przemogła 
się jeszcze dla zdobycia ostatniej wia­
domości, najważniejszej:

— M yli się pan. Jestem aż nadto 
postępowa. Mam nawet przyjaciółkę, 
która się rozwiodła... Chciałabym  ty l­
ko wiedzieć, czy ta... czy „O na“ ... jest 
istotnie taka piękna?

—  Piękna?!!
— N ie? Więc nawet nie piękna? 

Bogata w takim razie?

W alczak wybucha śmiechem:
— Ależ niesłychanie bogata! Za­

pewniam panią...
— Podły!!

*
* *

W ypadki następowały po sobie pio­
runem. 10-go lipca to sootkanie z W al­
czakiem, 1 2-go Alfred po raz pierwszy 
odmówił jej stu złotych, a 15-go przy­
łapała go na rozmowie telefonicznej:

— Halo. — Jestem. — T o  ty ?  Ser­
wus! — Tak, sam. — Aha.— W prost 
nie do uwierzenia! — Jezus M arja!! — 
M ówiła ci? N a ulicy? N ie rozumiem!
—  Tak... Tak... Ha-ha-ha!! N o nie, to 
kapitalne! Aleś mnie nie zdradził? — 
O kropność; mam w yrzuty sumienia te­
raz, ale już zapóźno. — Więc kiedy, 
kiedy? 18-go Tak? Czwartek? N alew ­
ki, dobrze. —  Napewno? —  Dobrze, 
zwolnię się, coś tam zblaguję znowu...
— Oszaleję z niecierpliwości! — Jak  
na pierwszą schadzkę. — — Tak — 
W yjdzie, mówisz?! Stokrotne dzięki!
— N o, do widzenia! —

To było już jasne, jak dzień. R and­
ka, um ówiona przez W alczaka (bo to 
on był, ten łotr!) Dla zatarcia śladów 
w rannych biurowych godzinach. M o­
że to już nawet w jakiemś wynajętem 
„gniazdku"?

N ina szaleje. D w a dni prawie nie 
wstaje z łóżka. A lfred jest dobry, ale 
zdenerwowany w najwyższym  stopniu. 
Chwilam i robi wrażenie, jakby chciał 
wszystko wyznać. Ale Nina unika roz­

m ow y; woli przekonać się na własne 
oczy, a przytem  pochłania ją intryga 
i chęć krwawego triumfu.

W  umówiony dzień Nina, ubrana 
w najskromniejszą suknię, już od n -te j 
czekała w okolicy biura. Kwadrans 
przed dwunastą wyleciał Alfred. Za­
częła pędzić za im bez tchu. W patrzo­
na w niebieskawy kapelusz męża, zna­
lazła się w bramie olbrzym iej kamie­
nicy. Więc to tu! I nagle ziemia zaczę­
ła wirować jej u nóg. Niebieski kape­
lusz znikł... w windzie. Skończone!

N ina nieprzytomna siada na jakiejś 
ławce. Dziwi ją trochę ruch w tej ka­
mienicy, podobnej do jakiegoś banku, 
czy giełdy. W  oczach kołują napisy, 
rysunki, reklam y... Chce zapytać ko­
goś o lokatorów  i nie ma sil. Nagle 
zbiega ktoś ze schodów. A lfred! Bez 
kapelusza, rozogniony i spotrzega N i­
nę i poryw a ją w objęcia... Co to zna­
czy? Zrzuciła go ze schodów? Potwór! 
N ina zapomina na chwilę o własnej 
tragedji.

— A lf! Gdzie „ona,,? W yrzuciła 
cię? W yszła?...

 ̂A lfred jest zupełnie nieprzytom ny. 
Bełkoce z trudem:

— W yszedł... wiesz? W yszedł!
— K to wyszedł? W ięc „on a" jest 

w  dodatku mężatką?!
Alfred nagle wraca do zmysłów.
— O kim ty  mówisz? I co ty  tu 

robisz wogóle?
— O „n ie j"  mówię! O tej, z którą

nik ludowy, w ostatnich czasach zaś' 
zbadaniem jej zajęli się uczeni.

»Tengu — meshi« otrzymała 
przedewszystkiem naukową nazwę 
»Vulcanothrid silicophia«, poczem 
w 19 2 1 roku ministerjum rolnic­
twa roztoczyło opiekę nad miejscami 
gdzie »Tengu« się znajduje wobec 
możliwości kultywowania go dla ce­
lów spożywczych. Pomimo gliniastego 
wyglądu bowiem i znajdywania się W 
warstwach pomieszanych z ziemią, 
»Tengu« jest właśnie zbiorowiskiem 
niepomiernej liczby bakteryj, do roz­
woju swego zużytkowujących ziemię 
wulkaniczną.

W  smaku „Tengu« nie jest pokar­
mem zbyt wybrednym , zato pożyw ­
nym. Zapewne smak psuje znaczna 
domieszka ziemi. Jednak uboga lud­
ność gdy zbraknie ryżu, spożywa 
»chleb duchów górskich« jak poetycz­
nie nazywają »Vulcanothrid silico- 
phię«. Prawie czysta, galaretowata, 
masa, znajduje się tylko sporadycznie 
i smak jej jest znacznie lepszy, przy­
pominając nieslodzoną żelatynę.

Ze względu na wysoką pożywność 
oraz małe wymagania, gdyż bakterje 
tworzące »Vulcanothrid silicophię« 
wprost rozwijają się w wulkanicznej 
ziemi na znacznej wysokości, a więc 
w dość ostrym  klimacie, ciekawe jest, 
czy kultura »Tengu« nie da się sztu­
cznie prowadzić i nie dostarczy nowego 
środka odżywczego nietylko dla nie­
licznych wieśniaków z okolic Ka- 
ruizawy.

Zapewne zaś »Tengu«, odpowied­
nio przyrządzone z dodatkiem przy­
praw kucharskich, stać się może po­
karmem smaczniejszym, niźli wprost 
jedzone ze znaczną domieszką gliny 
i stąd nawet popularnie za ziemią ja­
dalną uważane.

Spoi* i*
Legja (Warszawa) — Hasmonea. 

Boisko Czarnych, niedziela o 5 pop°r 
łudniu. Zaw ody towarzyskie zapowia­
dają się ciekawie ze względu na udział 
Steuermana.

Ukraina Pogoń o 3.45 popołudniu 
na boisku Ppgoni.

Finałowe zawody Lechji z Polonj?
(Przemyśl) przesunięto na n  i 18-gO 
sierpnia.

miałeś tu randkę, przez którą moje 
życie...

— Nina, opamiętaj się na Boga! 
Niem a tu żadnej kobiety, prócz ciebie, 
a wyszedł... wyszedł... mój los!! Jeste­
śmy bogaci. Grałem, w sekrecie przed 
tobą; w ten dzień, kiedy spóźniłem się 
z biura, kupiłem cały los. Patrz!

A lferd wyjm uje z portfelu los 19-ej 
Polskiej Loterji Państwowej. W ięc to 
jest ta polityczna tajemnica? N ina nie 
może złapać tchu.

— T ak, dobrze już, ale ten tele­
fon?

— Umawiałem się z Ledem, aby 
być świadkiem losowania, tu, na dru* 
giem piętrze! „O n a" — to, dzieciaku 
najsłodszy, Loterja Klasowa!

Uspokającą się powoli Ninę zalewa 
nagle fala szczęścia. Więc zdrada A l­
freda była tylko w ytworem  jej w yobra­
źni! A  obok powróconego szczęścia 
wiruje wizja futer, wielkiego mieszka­
nia, podróży...

— Fred, czemuś mi nic nie powie­
dział?

— T o  było ryzyko, a ty  zakazałaś 
mi grać.

— W ięc to nie była kobieta?
Alfred uśmiecha się.
— Owszem, Loterja Klasowa jest 

nawet bardzo kapryśną kobietą, ale ja 
mam widocznie szczęście do wszystkich 
kobiet...
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GIEŁDA ZBOŻOW A.
L w ó w , dnia 26 lipca 1929.

N ao gó ł sytuacja  bez zm iany. Pojaw iające 
się na targu  stare żyto  świeżego om lotu nieco 
silniejsze w  cenie.

T end encja u trzym ana. U sposobienie spo­
kojne.

GIEŁDA W A R SZA W SK A .
Warszawa, 26 lipca 1929

Doiary St. Zjedn. 8*88*25 8*90*85 8 86-Sc
Franki franc. 34*88*50 34*97 34*80
Beigja 123*98*00 124-2.-50 123*67*00
Holandja 157*70*00 158*60 156*90
Kopenhaga 237*61*00 238*21*00 237*01*0: 
Londyn 43*26*75 43*27*50 43*21*60
Nowy Jork 8*90 8*92 8*88
Paryż 24*40*: 0 24*45*00 24*34*00
Praga 34*40*00 34*45*00 34*34*00
Szwajcarja 171*58*50 172*0 1*00 171*16*00 
Sztokholm 239*15*00 239*25*( 0 239 45*00 
Wiedeń 125*61*00 125 92*00 125*30 00
wiochy 46*68*00 46*75*00 46 54*10

pożyczka konwersyjna 49*00 
Pożyczka kolejowa konwersyjna 50*00 
pożyczka kolejowa — '— 102*50 — *— 
pożyczka dolarowa 81*00 
dolarówka 65*00 G0CC — *—  — *—
®7o listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94*00 
°  /« listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
“  '/a oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94*00

GIEŁDA W A R SZA W SK A .

^ank Dysk. 
■aank Handl. 
~w. Sp. Zar. 
®ank Polski 
^ąbrowa 
“ da i Światło 
Warsz. cuk. 
^Sgiel 
J-.sgielski 
Jr̂ POp Ran 
“ ?ok Zachód. 
* ‘rlej

Warszawa, 26 lipca 1929

126*00 
117*00 
78 00 

164 *f0 
91*00 

125*50 
31*00 
67*50 
36*50 
32*75 
75-00 
50*GO

Modrzejów 
Ostrowiec B, 
Starachowice 
Syndyk, roi. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Borkowski 
Bank Malop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
Wysoka

34*75 
81*C0 
28*00 
10*05 

121*00 
10*50 
11*00 
27*06 
29*50 
39*50 
27*25 

23:*00
GIEŁD A L O N D Y Ń SK A .

Londyn, dnia 26 lipca 1929
N. Jork 4*85*35 Niemcy 20*35 08
Holandia 12*09*50 Szwajcarja 25*21*75
Francja 123*78 Praga 163*93*00

34*90*25 Wiedeń 34*45*00
Wiochy 92*76*00 Warszawa 43 26

G IEŁD A P A R Y SK A .
Paryż, dnia 26 lipca 1929 

Londyn 123*79*00 Holandja 10*23 75
N; Jork 25-ćC'CO Praga 75*70
Wiochy 133*40 Niemcy 608 25*0£
Szwajcarja 490*75*00 Wiedeń 359*50

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. MARCELI SZAROTA.

Dostępna cena 
i pierwszorzędne zalety

Nieoceniony w  mieście
Niewyczerpane zasoby techniczne General Motors umożliwiły 
wypuszczenie na rynek 6-cio cylindrowegoChevroleta, zaopat­
rzonego we wszelkie najbardziej współczesne udoskonalenia, w 
cenie wozów 4 cylindrowych. Nowy Chevrolet, posiadając 
wszystkie zalety znacznie droższego samochodu, wygodny, silny, 
i szybki jest dostępny dla najszerszego ogółu, dzięki przystępnej 
cenie i umiarkowanym kosztom utrzymania. Zdobył on 
sobie od pierwszej chwili olbrzymią popularność w Polsce, jako 
wóz najbardziej odpowiadający polskim warunkom komunika­
cyjnym.

Gęsta sieć stacji obsługi, zorganizowana na wzór zagranicy 
przez General Motors w Polsce, zapewnia nabywcy Chevroleta 
fachową opiekę nad sprawnym funkcjonowaniem jego wozu 
oraz możność nabycia oryginalnych części zamiennych, wrazie 
potrzeby.

Należy jednocześnie zaznaczyć, że 6-cio cylindrowy Chevro- 
let można nabyć na ułatwionych warunkach płatności w 
porozumieniu z najbliższem zastępstwem General Motors. 
Wyrób General Motors.

Upoważnione Zastępstwa na calem terytorjum Polki 
i w Wolnem Mieście Gdańsku.

C e n y :
zł. 10.650Phacton . . .

Phaeton- obicia 
skórzane . .

Roadster . .
Sedtn . . .
Coupó . _ .
Sport-Cłb.iolet 
Landau-Sedan .

loco Fabryka Warszawa. 
Cheyrolet, jak zresztą każdy 
inny samochód wytwórni 
General Motors, jest do na­
bycia na ułatwionych wa­
runkach płatności według 

systemu GMAC

zł. 10.950 
zł. 11.950 
zł. 13.650 
zł. 14.500 
zł. 15.450 
zł. 16.500

C H E V R O L E T  6
G E N E R A L  M O T O R S  w P O L S C E ,  W A R S Z A W A "

Ogłoszenia urzędowe.
AM ORTYZACJE.

N c. V . 786/29/2. U m orzenie. N a  w niosek 
Kasy S tcfczyka, spółdzielni z n ieograniczoną 
odpow iedzialnością w  K op yczyńcach , żarzą­

ca się postępow anie ceclm um orzenia indo- 
i°W anych  na je j rzecz niżej oznaczonych wc- 

j ' 1, k tóre m iały zaginąć, a to : 1) weksla,
Płatnego dnia 13  maja 1929 w K opyczyńcach , 
Opiewającego na 274 zł. 85 gr., akceptow anego 
Przez Ju lju sza  W eissglasa; 2) weksla, płatnego 
ynia m aja 1929 w K op yczyńcach , opiew a­
n e g o  na 200 zł., akceptow anego przez Z y - 
Smunta R c itm an a; 3) w eksla, płatnego dnia 
*7 maja 1929 w K opyczyńcach , opiew ającego 
j}a 200 zł., akceptow anego przez Salam ona 
W erbera; 4) w eksla, płatnego dnia 20 m aja 
*9 - 9  w K opyczyńcach  na zlecenie Pryw us 
Lodź, opiew ającego na 383 zł. 30 gr., akcep­
towanego przez Jon asa Schutzm ana; 5) w e­
ksla, płatnego dnia 20 m aja 1929 w  K o p y czy ń - 
otch, opiewającego na 168 zł. 30 gr., akcep to­
wanego przez A ro n a R osenh och a; 6) weksla, 
Ptatnego dnia 20 m aja 1929 w K opyczyńcach , 
opiewającego na 154  zł. 60 gr., akceptow anego 
Przez D aw ida Sam cta; 7) weksla, płatnego 
?nia zo  m aja 1929 w  K o p yczyń cach , op iew a­
n e g o  na 140 zł., akcentow anego -rz e z  Salo­
mona W erbera; 8) weksla, płatnego dnia 20 
maja 1929 w K o p yczyń cach  na zlecenie Ju n er 
1 N ach w algcr w Stanisław ow ie, opiewającego 
na 400 zł., akceptow anego przez Izaka Kasie- 
fe ra ; 9) w eksla, płatnego dnia 20 m aja 1929 
W K op yczyńcach , opiew ającego na 100 zł., ak- 
£eotow anego przez D aw ida Sam cta; 10) wc- 

s â, płatnego dnia 20 m aja 1929 w K o p y czy ń - 
Cach, opiew ającego na 100 zł., akceptow anego 
Przez A ro n a R osenh och a; 1 1 )  w eksla, p łatne­
go dnia 20 m aja 1929 w  K op yczyńcach , opie­
wającego na 180 zł., akceptow anego przez Sa­
mu ela  Schneidera; 12 ) w eksla, płatnego dnia 
ł0  maja 1929 w K op yczyńcach , opiewającego 
? a 167  zł. 70 gr., akceptow anego przez A b ra ­
ham a Fclsensteina; 13 )  w eksla, płatnego dnia

m aja 1929 w K opyczyńcach  na zlecenie 
lrm y D ru cker w  B ielsku, opiew ającego na 

zł., akceptow anego przez K atza i Fuchsa; 
4) Weksla, płatnego dnia 23 m aja 1929 w K o ­

pyczyńcach, opiew ającego na 200 zl., akccp- 
°W anego przez Ju lju sza  W eissglasa; i j ) w e­

ksla, płatnego dnia 25 m aja 1929 w  K o p yczyń - 
ćach, opiewającego na 200 zł., akceptow anego 
przez Salom ona W erbera; 16) weksla, pła­
tnego dnia 25 m aja 1929 w K opyczyńcach  na 
zlecenie Pohorylcsa wc Lw ow ie, opiewającego 
na 228 zł. 90 gr., akceptow anego przez D aw ida 
Ed elsberga; 17) weksla, płatnego dnia 25 maja 
1929  w  K opyczyńcach  na zlecenie firm y  Ju n er 
i N ach fo lg cr w  Stanisław ow ie, opiewającego 
na kw otę 400 zł., akceptow anego przez Izaka 
K asierera ; 18) w eksla, płatnego dnia 25 maja 
1929 w  K op yczyńcach , opiewającego na 78 zł. 
30 gr., akceptow anego przez D aw ida Sam cta;
19) w eksla, ptatnego dnia 25 maja 1929 w  K o ­
pyczyńcach, opiew ającego na 91 zl. 23 gr., 
akceptow anego przez A ro n a R osenhocha;
20) w eksla, płatnego dnia 26 m aja 1929 w K o ­
pyczyńcach , opiewającego na 200 zl., akcepto­
w anego przez Leibę Silbcrm an a; 2 1)  weksla, 
płatnego dnia 28 m aja 1929 w  K opyczyńcach , 
opiewającego na 200 zł., akceptow anego przez 
Leibę S ilbcrm ana; 22) weksla, płatnego dnia 
30 m aja 1929 w K op yczyńcach , opiewającego 
na 125  zl. 1 1  gr., akceptow anego przez Sa­
m uela Schneidera; 23) weksla, płatnego dnia 
30 maja 1929 w K o pyczyńcach  na zlecenie 
firm y  K am  i Ja w e r  wc Lw ow ie, opiewającego 
na 179  zł. 20 gr., akceptow anego przez B o ru ­
cha Schutzm ana; 24) weksla, płatnego dnia 
30 maja 1929 w  K opyczyńcach , opiewającego 
na 200 zł., akceptow anego przez Salam ona 
W erbera; 25) w eksla, płatnego dnia 30 maja 
1929 w K op yczyńcach , opiew ającego na 200 
zl., akceptow anego przez Salom ona W erbera;
26) weksla, płatnego dnia 30 m aja 1929 w  K o ­
pyczyńcach , opiewającego na 120  zł. 90 gr., 
akceptow anego przez Jó z e fa  G elb cra ; 27) w e­
ksla, płatnego dnia 30 maja 1929 w K o p y cz y ń ­
cach, opiew ającego na 200 zł., akceptow anego 
przez Jó z e fa  H uttcsa. —  Posiadaczy weksli, 
opisanych w yżej pod 1) do 13)  w łącznie w z y ­
w a się, aby do dni sześćdziesięciu od dnia 
ogłoszenia tj. do dnia 24 w rześnia 1929 zaś 
posiadaczy w eksli opisanych w yże j pod 14) do
27) w łącznie w zyw a się, aby do dni sześćdzie­
sięciu, licząc od dnia ich płatności zgłosili się 
i okazali je tut. Sądowi, m ianow icie: co do 
weksla, opisanego pod 14) do dnia 22 lipca 
1929, co do w eksli, opisanych pod 15), 16), 
17), 18) 1 19) do dnia 24 lipca 1929, co do 
weksla, opisanego pod 20) do dnia 25 lipca 
1929, co do weksla, opisanego pod 2 1)  do dnia 
27 lipca 1929 i co do w eksli, opisanych pod

22), 23), 24), 25), 26) i 27) do dnia 29 lipca 
1929. W  razie przeciw nym  po upływ ie tych  
term inów  uznałby Sąd weksle tc za um o­
rzone. 6050-3

Sąd grodzki, O ddział V .
K o pyczyń ce , dnia 22 m aja 1929.

N c. II. 529/28. U m orzenie N a wniosek 
B ened ykta B oruch a N eum ana we Lw ow ie 
w draża się postępow anie celem  um orzenia 
weksla na 200 zł. opiew ającego w ystaw ionego 
przez Sarniego Perlą w Skalacie na zlecenie 
Salom ona R cch ela  tamże, przez tegoż Salom o­
na R echela i Ju d ę  B icka w Skalacie, oraz przez 
poprzednika w nioskod aw cy Jó z e fa  M enscha 
we L w ow ie, ul. Pełtcw na 1 1 ,  żyrow anego. 
W zyw a się posiadacza w eksla, by do dni ćo 
przed łożył zagin iony w eksel, gdyż w prze­
ciw nym  razie Sąd uzna w eksel za u m orzony 
i pozb aw ion y znaczenia. 6064

Sąd pow iatow y, O ddział II.
Skalat, 30 listopada 1928.

F I R M Y .
Firm . 771/29 . B. II. 328. Z m iany dotyczą­

ce firm y  spółki. D o rejestru wpisano dnia 10  
m aja 1929. Siedziba f irm y : W iedeń, filja
L w ó w . B rzm ienie f irm y : A u strjacka Spółka 

j A k c y jn a  fa b ry k  dyw anów  m aterji m eblow ych 
przedtem  F ilip  Haas i Synow ie. Z m ia n y : D y ­
rektor A rn o ld  G old berger Buda zm arł. 5798

Sąd o k ręgo w y jako  handl. O ddział IV .
L w ó w , 23 kw ietn ia 1929.

Firm . 330/29/Rg. B . I. I . W pis likw idacji. 
D o rejestru  O ddziału B. I. 1 .  wpisano dnia 
5 czerw ca 1929. Siedziba zakładu głów nego: 
W iedeń, O ddział T arn o p o l. Brzm ienie firm y : 
W iedeński B ank  Z w ią z k o w y  E ksp ozytu ra w  
T arn o p o lu . N a  posiedzeniu R a d y  adm inistra­
cyjnej W iedeńskiego Banku Zw iązkow ego  we 
W iedniu, odbytem  w  dniu 16  kw ietn ia 1929 
uchw alono likw idację pow yższej E k sp o zytu ry  
w T arn o p o lu  z tern, że brzm ienie tej firm y  
będzie odtąd z dodatkiem  „w  lik w id a cji" a 
zarazem  ustanow iono lik w id ato ró w  pp. Euge- 
njusza Singera, L u d w ika Siisswcina i A d o lfa  
H erm ana Schotza d yrekto ró w  Pow szechnego 
Banku Zw iązkow ego  w  Polsce S. A . w e L w o ­
wie, ul. Jag ielloń ska 2, 7. k tó rych  dw aj łącznic 
upraw nieni są do firm ow an ia  filji W iedeńskie­
go Banku Zw iązkow ego  w T arn o p o lu  z do­
datkiem  w skazu jącym  na likw idację a m ia­

now icie „ w  lik w id a c ji" . W ierzycieli wzywa 
się do zgłaszania sw ych  pretensji na ręce li­
k w id ato ró w  p ow yższych . s 373/3

Sąd o k ręgo w y jako  h an d low y, W yd z. II.
T arn o p o l, dnia 1 czerw ca 1929.

Firm . 2188 . B. II. 82. Z m ian y  dotyczące 
firm y  spółkow ej już wpisanej. D o rejestru  w pi­
sano dnia 29 grudnia 192S. Siedziba firm y r  
Lwów. Brzmienie firm y: „M on ton " Mało-,
polskie górnicze T o w arzystw o  A k cyjn e  naf- 
cowe. Z m ian y : C złon kow ie R a d y  Z aw iad o w - 
czej A lfred  H erz fe ld  M aciej W ohlfeld  R o b e rt 
Fanto  oraz dr. W ładysław  D ulęba ustąpili. 
■Członkami R a d y  Zaw iad ow czej zostali w y ­
brani P ierre Boncenne, Pierre Lacailc, inż. 
W ik to r H lasko , inż. Jó z e f G ajl, dr. E m il Par­
nas, dr. Tadeusz D w ern ick i, G eorg  Cahier 
i dr. K azim ierz G ołecki. O dw ołano pro kurę  
Feliksa Łukasiew icza, Ju ljan a  N o w o tn ego , dra 
Bronisław a D unin R zuch ow sk iego  oraz E r ­
nesta Schleichera. P rokuren tam i zostali za­
m ianow ani inż. A lfre d  Friih ling, Ed w ard  NchI, 
E d w ard  K reps i W in centy W aligóra z tem , że 
każdy z p ro k u ren tó w  upow ażniony został 
przez R adę Z aw iad ow czą w m yśl § 2 statutu  
do podpisu firm y  w spólnie z drugim  p ro k u ­
rentem . 5796

Sąd okręgow y, jako  h an d low y.
Lw ó w , 28 grudnia 1928.

Firm . 640/29. B . I. 58. W pis zm ian w  fir­
mie spółki akcyjn ej. D ata w pisu  22 kw ietn ia  
1929. B rzm ienie f irm y : Pow szechn y bank k re ­
d y to w y  S. A . oddział we Lw ow ie. Siedziba 
f irm y : L w ó w . K ap ita ł zak ład o w y: N a  p o d ­
staw ie u ch w ały  zw yczajnego  W alnego Z g ro ­
m adzenia akcjon arjuszy banku z dnia 30 m a­
ja 1928, zatw ierdzonej postanow ieniem  M in i­
strów  Skarbu oraz Przem ysłu  i H and lu  z da­
ty  W arszaw a 19  lipca 1928 ogłoszonem  w  M o ­
nitorze Polskim  N r . 186 z dnia 14  sierpnia 
1928 kapitał zak ład o w y Pow szechnego Banku 
K red yto w eg o  S. A . w yn o szący  zł. 2,000.000 
podw yższon y został o zł. 3,000.000 do k w o ty  
zł. 5,000.000 podzielonych na 50.000 sztuk 
akcji pełno w płaconych im iennej w artości po 
zł. 100. W ykreśla  się d yrekto ra  dra Stanisław a 
G arfe in -G arsk iego  i zastępcę d yrekto ra dra A -  
leksandra Z aw adzkiego  i p rokurenta M aurycego 
Berischa z pow odu śm ierci —  p-oku re i*a A -  
leksandra H eflich a i A leksandra K or.d ratow i- 
,*za z powodu ustąpieni'.!. Zam ian ow ano : w i­

cedyrektora O thniara W eiss U log.i, p ro k u re n -



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 28 lipca 1929.

tam i zakładu głów nego w  W arszawie, ty o jt ie -  
cha K im lę, W acław a K am ińskiego i Leona R a  
tha prokurentem  oddziału  we Lw ow ie, A n to ­
niego A kerm an a. _ 5799

Sad o k ręg o w y jako  handl. O ddział IV .
L w ó w , 9 kw ietn ia 1929.

F irm . 470/29. B. II. 198. Z m ian y dotyczą­
ce firm y spółki już wpisanej. D o rejstru  w p i­
sano dnia 27 m arca 1929. B rzm ien ie firm y : 
polskie Zw iązkow e R a fin erje  O lejów  S k a l­
nych  S. A . we L w ow ie. Siedziba firm y : L w ó w . 
Z m ian y : N adano pro kurę  O skarow i Leh rero- 
w i zam . we L w o w ie  ul. B atorego  26. 5800

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł IV . j. handl.
L w ó w , 12  m arca 1929 .

F irm . 2023/28. Stow . III . 168. Z m iany do­
tyczące firm y  soółdzielni. D o rejestru w pisa­
no dnia 19  grud nia 1928. Siedziba firm y 
L w ó w . B rzm ien ie  firm y : „S p ó łk a  A g ro ­
n o m " we L w o w ie , stow arzyszenie zarejestro­
w ane z ogr. por. w  likw idacji. Z m ia n y : Z a ­
stępca likw id atora dr. Ja k ó b  T om alsk i zm arł. 
L ik w id a to rz y  p ro i. B ronisław  Jan o w sk i i K a ­
rol T u rsk i 'ustąp ili. L ikw id atorem  ustanawia 
się Jó z e fa  T yszko w sk iego  w  Chlebowicach. 
Św irsk ich , k tó ry  firm ę z dodatkiem  w lik w i­
dacji sam oistnie podpisyw ać będzie. 5802

Sąd o kręgow y jako handl. O ddział I A .
L w ó w , 30 listopada 1928.

Firm . 13/29. Stow . III. 2028. W pisano 
dnia 6 lutego 1929 do rejestru Stow arzyszeń 
Z w iązek  detalistów i drobnych  ku pców , „ H u r ­
to w n ia" StoY/arzyszenie zarejestrow ane z ° § r^ ' 

niczoną odpow iedzialnością w  R o p czycach . 
F irm a likw id acyjna o p iew a: Zw iązek  detali- 
stów  1 drobnych  ku p ców  „H u rto w n ia  S to ­
w arzyszenie zarejestrow ane z  ograniczoną od­
pow iedzialnością w  R op czycach  w  likw idacji. 
L ik w id ato ram i zostają ustanow ien i: Leib  K o - 
rezt, Jó z e f H illc r, Szym on Islcr 1 Szulim  R o  
senbaum w R o p czycach . Podpis firm y : F irm ę 
likw id acy jn ą  podpisują w spólnie w szyscy li­
kw id ato rzy . L ik w id ato rzy  w stępują w  praw a 
i obow iązki członków  Zarządu , o ile z prze­
pisów o likw idacji nie wynika^ co innego. L i­
kw id ato rzy  nie m ogą zaw ierać now ych  inte­
resów chyba, że to jest konieczne do lik w i­
dacji. Spr7.edaż nieruchom ości m ogą likw id ato ­
rzy uskutecznić ty lk o  w  drodze publicznej 
licytacji. U chw ałą z dnia 1 lutego 1929 Firm . 
13/29 rozw iązano Stow arzyszen ie i zarząd zo­
no jego likw idację. 5812

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
T arn ó w , 1 lutego 1929.

F irm . 2049/2S. Stow . II. 302. W ykreślenie 
firm y  spółdzielni. D o  rejestru  w pisano dnia 
19  grudnia 1928. Siedziba i brzm ienie f irm y : 
Zakład  m elio racy jn y  przedtem  B an k  m cliora- 
c v jn y , stow. zarej. z ogr. por. w  likw idacji we 
L w o w ie . W ykreśla  się firm ę skutkiem  u k o ń ­
czenia likw idacji. < 5793

Sąd ok ręgo w y j. handl. O ddział IV .
L w ów , 3 grudnia 1928.

k u r a t e l e .
L . 6/29/5. U chw ala. Sąd grodzki w  K u ­

cach pozbaw ia M ichała M yron iuka  la t 40 li­
czącego 7. H ołow , przebyw ającego  obecnie w 
Państw . Zakład zie dla um ysłow o ch orych  w  
K u lp ark o w ie  —  w łasnow ólnosci całkow icie z 
powodu ch oroby um ysłow ej. K uratorem  dla 
niego ustanawia się Jclcn ę M yron iu k  7 Ferc-
skuli. . 5061

Sąd grodzki, O ddział V .
K u ty , dnia 29 maja 1929,

P. 99/28/4- M arja z K n ap czykó w  B iedra- 
w o w a ' lat 4 1 urodzona w  Ż arnow ce zam iesz 
kala  w  B iałej N r . 2 16  całkow icie ubezw łasno­
w oln iona z powodu ch orob y um ysłow ej K u ­
ratorem  jest m ąż K aro l B iedraw a w  B iałej N r .
2 l6  6062

Sąd grodzki, O ddział I.
M aków , 20 kw ietn ia 1929.

L. 11/28 /5 . U chw ała. Pozbaw ia się M icha­
ła K ow en na w  Poznance gniłej całkow icie w ła- 
snow olności z pow od u  ch orob y um ysłow ej. 
K u rato rem  ustanaw ia się A n dru ch a H aw rysz- 
ków  z  Poznanki gniłej. 6 o °5

Sąd grodzki, O ddział II.
Skałat, 15  października 1928.

L I C Y T A C J E .
E ż 6 13/26 . E d y k t licytacy jn y- D nia 4 

w rześn ia 1929 godz. 9 rano odbędzie się w  tu ­
tejszym  Sądzie re licytacja  całych rfia ności w h L 
4 1 i 277  gm iny M ilczą 1 p o ło w y realności wh 1. 
4 2 ,  W rób lik  szlachecki. R ealności te oceniono 
na 14 .2 7 !  zł. 50 gr. N ajn iższa o ferta  w yn os 
7 .13 5  zł. 75 gr. Poniżej tej ceny sprzedaz me 
nastapi. W arun ki licytacy jn e  1 m ne doku m en­
ty  tej spraw y m ożna przejrzeć w  tu tejszym  
Sądzie biuro N r . 7. 6 o 6 3

Sąd grodzki.
R y m an ó w , 15  lipca 1929.

E  X X V I .  3800/28. E d y k t  licy ta cy jn y  oraz 
w ezw anie do zgłoszenia w ierzyteln ości N a  
wniosek stron y egzekw ującej H erm ana Starka 
odbędzie się dnia 23 października 1929 °  S- 
a-tej przedpoł. w  biurze N r . 82 na zasadzie 
poprzednio zatw ierdzonych  w aru n kó w  licy ta ­
cja następujących realności: ks. grun tow a Po­
piele, w h l. 1/2  14 13  pgrt. 4205/3 w raz  z p rzy - 
należnościam i, w art. szacunkow a w raz z p rz y ­
należ. 29 14  zł- N ajn iższa o ferta  1.942 zł. D o 
realności w h l. 14 13  ks. grt. gm . Popiele na­

leżą p rzynależności oszacowane na 70 zl. P o ­
niżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział X X V I .
D roh ob ycz, 1 7  lipca 1929 . 6060

E . 22 14 /29 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 5 
w rześnia 1929 o godz 10  r - n )  odbędzie się 
licytacja  całej icainości obj. w h ' 223
gm . p rzem yślan y skU Ja/ące; się z domu m ie­
szkalnego ogrodu i sadu, k tó rych  w artcsc  sza­
cunkow a w ynosi 8520 zl., najniższa 01 >a 
4860 zl. W arun ki licyta cy jn e  i odnoszące się 
do tej realności dokum enty m ożna oglądnąć 
w  Sądzie tut. < ^ cS i

Sąd grodzki, O ddział V .
Przem yślany, 17  lipca 1929.

E . 958/28/12. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 28 
sierpnia 1929 o godz. 10  przedpołudniem  o d ­
będzie się w  tut. Sądzie biuro N r . 5 publiczna 
sprzedaż p o łow y realności lw h . 134  ks. gr. 
gm. kat. Skrzyd ln a i 6/16 części realności 
lw h. 2 19  ks. gr. gm. kat. W ola Sk rzyd lan ska 
zobow iązanych w łasnych. N ieruchom ości te 
oszacowane zostały na 7593 zł. 75 gr., na j­
niższa o ferta 5062 zł. 50 gr., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 6106

Sąd grod zki, O ddział I.
M szana dolna, dnia 22 czerw ca 1929.

E. 154 1/2 8 . E d yk t. D nia 1 6  sierpnia 1929 
godz. 9 przedpol. odbędzie się w  tu tejszym  
Sądzie b iuro  1 1  licytacja  niew ydzielonej po­
ło w y  placu budow lanego w  Jezicrn ie, grani­
czącego wschód Jud a Fuchs, zachód H erm an 
Lau fer, południe droga gm inna, północ Izak  
Roscnf-eld, obszaru w całości 86 m k w .; po­
ło w y  budynku  na povvyższej parceli stojącego. 
W artość  szacunkow a 1690 zł. N ajn iższa o ferta 
845 zl. Praw a, unicestwiające licytację należy 
zgłosić w tutejszym  Sądzie przed term inem  
licytacji pod zagrożeniem  u tra ty  praw  do na­
b yw cy . o 107

Sąd grod zki.
Z b oró w , dnia I 29 maja 1929.

E. 403/29/4. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 20 
sierpnia 1929 o godzinie 10  odbędzie się w  
Sądzie tutejszym  przym usow a licytacja 4/36 
części realności w hl. 230, —  4,24 części re 
alności w h l. 23 1 i całej realności whl. 238 
gm iny B rzozow a. W artość szacunkow a tychże 
realności 2863 zł. 95 gr- N ajn iższa o ferta  
1909 zł. 30 gr. W arun ki licytacy jn e, pro to k o ł 
oszacow ania i inne dokum enta, przejrzeć mo 
żna w  sekretarjacie sądow ym  biuro N r . 8.

Sąd grodzki, O ddział II.
T u ch ó w , 22 czerY/ca 1929 . 6097

ROZM AITE OBWIESZCZENIA.
L w o w sk i U rząd  W ojew ódzki.

L . Z Z . 2949 ex 1929.
W e L w ow ie, dnia 24 lipca 1929.

O B W IE S Z C Z E N IE .
N a  zasadzie resk ryp tu  M in isterstw a Spraw  

W cw cn ętrzn ych  z dnia 5 lipca 1929 N r . Z . O. 
2644/29. U rząd  W ojew ódzki podaje do po­
wszechnej w iadom ości, że egzam iny dla tech­
ników  den tystyczn ych  w  term inie jesiennym  
1929  r. odbędą się we L w ow ie począw szy od 
dnia 2 1  października 1929 r. T erm in  p o w yż­
szy będzie ostateczny dla tego rodzaju  egza- 
•m inów.

K andydaci, zgłaszający się do egzam inu, 
w inni przed łożyć dow ód upraw n iający do 
składania egzam inu (pozwolenie w zględnie za­
świadczenie registracyne) oraz z łożyć  taksę 
egzam in acyjną w  w ysokości 100  (sto) złotych  
w  U rzędzie W ojew ódzkim  we Lw ow ie.

Term in  zgłoszeń do egzam inu w yznacza 
się do dnia 10  października 1929 r.

Egzam in odbj^wac się będzie w  gm achu 
U rzędu  W ojew ódzkiego  o godzinie 9-tej rano. 
Skład K om isji E gzam inacyjn ej pozostaje nie­
zm ieniony. _

Za W ojew odę:
D r . C hudersk i 

In spektor lekarski.

Cg. I. 52/29. E d y k t. Stron a pow od ow a J a ­
rosław a Cepińska wniosła skargę przeciw  stro ­
nie pozw anej niew. z m iejsca ^pobytu O st. C e- 
pińskiem u o um ew aż. m ałżeństwa. A udjencja 
do ustnej ro z p raw y  została w yznaczona 27 
sierpnia 1929 w  tym  Sądzie biuro N r . 65 P o ­
niew aż miejsce pobytu  stron y pozw anej jest 
nieznane, ustanawia się dra O bcrlandera k u ­
ratorem , k tó ry  ją  będzie zastępow ał na jej 
koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopoki ona 
sam a się nie staw i i nie ustanow i pełnom ocni­
ka. . 6° H

Sąd o k ręgo w y Brzezany.

Prez. 8085/18 L. 29. Prezes Sądu A p ela­
cyjnego  w  K rak o w ie  zam ianow ał przew odni­
czącym  T ryb u n ału  Sądu Przysięgłych p rzy  Są- 
dzie O kręgo w ym  W yd zia ły  karne w  K ra ­
kow ie na IV  zw yczajn ą kadencję rozpoczyna 
jącą się dnia 9 w rześnia 1929 o godzinie 9 ra­
no W iceprezesa Sądu O kręgow ego dra F ra n ­
ciszka W ajdę, zaś zastępcam i przew odniczą­
cego W iceprezesa Sądu okręgow ego A dam a 
M arjana B rzostyńsk iego  oraz sędziów Sądu 
okręgow ego dra Stanisław a L izaka, W ład ysła­

w a Sw iądrow skiego, K aro la  K onopackiego , 
dra Jó z e fa  K aczm arskiego, H en ryk a  K rausa, 
M ieczysław a Pilarskiego, Jó z e fa  Podobińskie­
go Jó z e fa  H orskiego , dra F ry d e ry k a  C ie s ie l­
skiego, dra Stefana C zernego, E m ila D w orzan - 
skiego i Jan a  Jek a . 605

K ra k ó w , 7 lipca 1 929 -
W iceprezes Sądu okręgow ego.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 26/29. E d yk t. O tw arcie postępow ania 

ugodow ego do m ajątku Eisiga D óba w  C hodo- 
row ie. K om isarz u god ow y Stanisław  K lesz­
czy ński naczelnik Sądu grodzkiego w  C hodo- 
row ie .Zarząd ca C haskel H orszow sk i w C h o - 
dorow ie. A ud jencja ugodow a w  Sądzie grod z­
kim  w C h odorow ie dnia 29 sierpnia 1929 g.
9 rano. Zgłoszenia w ierzyteln ości do 22 sierp­
nia 1929.

Sąd okręgow y.
Brzeżan y, 18 lipca 1929.

Sa. 3 1/29 . E d yk t. O tw arcie postępow ania 
ugodow ego do m ajątku Jó z e fa  H alp crna z I 
Brzeżan. K om isarz ugod ow y W ilhelm  T ada- 
nier sędzia o kręgo w y. Zarządca dr. Chaim  
R eich  z  Brzeżan. A u d jencja ugodow a w  Są­
dzie okręgo w ym  w  Brzeżanach dnia 29 sierp­
nia 1.929 g. 9 rano. Zgłoszenia w ierzytelności 
do 22 sierpnia 1929. 6069

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 18 lipca 1929.

Sa. 25/29. O tw arcie  postępow ania ugodo­
w ego do m ajątku  Sindla Feuera kupca w  D e- 
la tyn ie . K om isarz u god ow y s. S. o. Ja n  Sch in­
dler w  Stanisław ow ie. Zarządca ugod ow y Mo* 
ses T a g e r  kupiec w  D elatynie. A ud jencja do 
zaw arcia ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie dnia 
1 sierpnia 1929  godzina 10  przedpołudniem  
N r. 84. C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności 
do 2 1  lipca 1929. 6079

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 22 czerw ca 1929.

Sa. 26/29. O tw arcie postępow ania ugodo­
wego do m ajątku  B e rty  Feuer kupcow ej w 
D elatynie. K om isarz ugodow y s. S. o. Ja n  
Schindler w  Stanisław ow ie. Zarządca ugodow y 
M oses T ager kupiec w  D elatynie. A ud jencja 
do zaw arcia ugod y w  w ym ienionym  Sądzie 
dnia 1 sierpnia 1929 godzina 10  przedpołud­
niem N r . 84. C zasokres do zgłoszenia w ie rz y ­
telności 2JSślipca 1929. 6 °8 °

Sąd o kręgo w y.
Stanisław ów , 22czerw c a 1929.

Sa. 53/29/2. E d v k t u godow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  M cilc- 
cha Salza kupca w  T arn o w ie  pod Dębem  2. 
K om isarz ugod ow y W ład ysław  K ap a Sędzia o- 
k ręgow y w  T arn o w ie . Z arządca ugod ow y E fro  
im Spitzer urzędn ik p ry w a tn y  w  T arn o w ie 
ulica K rak o w sk a 63. A u d jen cja  dc zaw arcia u- 
gad y  w  w ym ien ionym  Sądzie b iuro N r . 14 
dnia 3 1  lipca 1929  o godzinie 10  przed po­
łudniem . C zasokres do zgłoszenia w ierzyte l­
ności do 29 lipca 1929. 6057

Sąd o kręgo w y. W yd zia ł IV .
T arn ó w , 22 czerw ca 1929.

U ZN AN IE ZA  ZMARŁEGO.
T . 468/28. Iw an Petryczk o , u rod zon y 26 

lutego 1873  w  Porzeczu gruntow em , jako 
żo łn ierz  autsr. m iał w r. 19 19  um rzeć w  nie­
w oli rosyjsk iej. Celem  uznania go za zm arłego 
w zyw a się go, aby do pól roku od dnia ogło­
szenia zgłosił się lub udzielono w iadom ości o 
nim  Sądowi. 5757

Sąd ok ręgo w y, O ddział V II.
L w ó w , dnia 19  grudnia 1928.

T . 160/29. Ja n  Gerus, u ro d zon y 7 sierpnia 
1887 w  M adziarkach , jako  żołn ierz austr. 4 p. 
u łanów  w alczył na fro n cie  rosyjsk im  i dostał 
się do niew oli rosyjsk ., poczem  zaginął. Celem  
uznania go za zm arłego w zyw a się, aby do pół 
roku  od dnia ogłoszenia udzielono w iadom ości 
o nim  Sądowi. . 5 75^

Sąd o kręgo w y, O ddział V I I .
Ly/ów , 6 m aja 1929.

T . 140/29. E ljasz Pich, urodzon y 5 czer­
w ca 1882 w  R z yczk ach , jako żołn ierz austr.

p. p. od chw ili narokow an ia do w ojska 
niem a o nim w iadom ości. Celem  uznania go 
za zm arłego w z yw a  się, aby do pot rok u  od 
dnia ogłoszenia udzielono w iadom ości o nim 
Sądowi. 5755

Sąd o k ręgo w y, O ddział V II.
Lw ó w , 17  maja 1929.

T . 13 1/2 9 . D aniel D erkacz, u rodzon y 2 1  
grudnia 1864 w H ujczu , w yjech ał w raz  z co- 
fającem i się w ojskam i do R o sji, przebyw a 
w  Protów cc pow . Ż ytom ierz, poczem  zaginą - 
Celem  uznania go za zm arłego w z yw a  się, a y  
do rok u  od dnia ogłoszenia udzielono w ia o 
m ości o nim  Sądowi. 3754

Sąd o kręgo w y, O ddział V II.
Lw ó w , 13  maja 1929.

T .  54/29. Ja n  B aran , urodzon y 4 maja 
1895 w  R acie, jako  żo łn ierz austr 3 kom p. 
77 p p. w a lczył na froncie  rosyjsk im  1 pod 
G w oźd zcem  zginał. Celem  uznania go za zm ar­
łego w z yw a  się, aby do 3 m iesięcy od dnia 
ogłoszenia udzielono w iadom ości o nim Są­
dow i. 5753

Sąd o kręgo w y, O ddział V II.
L w ó w , 22 m arca 1929.

T . 42/29. Jó z e f L ijko , u rodzon v 17  k w ie­
tn ia 1849 w  O strow ie, w yd alił sie przed 40 
la ty  i zaginął. Celem  uznania go za zm arłego 
v/zyw a się, aby do roku od dnia ogłoszenia 
zgłosi! się lub udzielono wiadom ości o nim 
Sądowi. 5 7 5 1

Sąd okręgow y, O ddział V II.
L w ó w , dnia 5 m arca 1929.

Nr. 171

T . 50/29. Stefan  Ja n k o , u rod zon y 7 pa­
ździern ika 1893 w  R a w ie  ruskie j, ja k o  żo łn ierz 
austr. 79 p. p. w a lczył na froncie rosyjskim , 
poczem  zaginął. Celem  uznania go za zm arłe­
go w z yw a  się, aby do pół roku  od dnia ogło­
szenia udzielono w iadom ości o nim Sądowi.

Sąd o k ręgo w y, O ddział V II .
Lw ó w , 22 m arca 1929. 5 7 S2

T . 5/29. A leksan dra z M atw ijów  D enys, 
urodzona 20 sierpnia 18 9 1 w  W ólce M azo­
w ieckiej, w y jech ała  do R o s ji z cofająccm i się 
w ojskam i rosyjsk . w  19 15  1 odtąd zaginęła. 
Celem  uznania je j za zm arłą w zyw a się, aby 
do pół ro k u  od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadom ości o niej Sądowi. 575°

Sąd okręgow y.
L w ó w , 1 m aja 1929.

T . 4/29. B azyli H ejko , urodzon y 8 lutego 
1852 w  Zaw iszni. jako żołn ierz austr. 32 p. 
art. poi. na fro n cie  rosyjsk im  został w z ięty  
do niew oli i zaginął. Celem  uznania go za 
zm arłego w zyw a się, aby do pól roku  od 
dnia ogłoszenia udzdelono w iadom ości o nim 
Sądow i. 5749

Sąd o k ręgo w y, O ddział V II.
L w ó w , 29 kw ietn ia 1929.

T . 295/28. Klem ens Przystański, u rodzon y 
w  Zarudcach  29 listopada 1895, jako żołn ierz 
austrjacki zaginął. Celem  uznania go za zm ar­
łego i rozw iązania m ałżeństwa w zyw a się go, 
aby do pól roku  od dnia ogłoszenia zgłosił się 
lub udzielono wiadom ości o nim  Sądowi.

Sąd o kręgo w y, O ddział V II.
L w ó w , dnia 25 styczn ia 1929. 5747

T . 97/2S. G rzego rz  N azar, urodzon y 18S7, 
N iem irów , jako żołn ierz zaginął 19 1S . Celem  
uznania go za zm arłego w z yw a  się, aby u o 
pól roku zgłosi! się lub udzielono wiadom ości 
o nim  Sądowi. 5746

Sąd o k ręgo w y cyw iln y , O ddział V II.
Lw ó w , 13 października 1928.

T . 65/29. K oba H ry ć  zm arł w7 czerwcu. 
1904 r. w  A m eryce, Stan Pcnsylvania. W zyw a 
się o udzielenie w iadom ości o nim do 6 m ie­
sięcy. C h od zi o uznanie go za zm arłego. K u ­
ratorem  nieobecnego ustanawia się adw. D ra 
Surow iaka w  Sanoku. S739

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
Sanok, dnia 26 czerw ca 1929.

ZGUBIONE D OK UM ENTA.
U N IE W A Ż N IA M  zgubione praw o  p row ad ze­

nia pojazdów  m echanicznych na nazwisko 
Stanisław  W olak. 6099

R ADA Z A W IA D O W C ZA  5PÓŁK? 
PIERW SZA G A LIC Y JSK A  SPÓŁK A AKC. 
DLA PRZEMYSŁU NAFTOWEGO 
dawniej S. SZCZEPANOWSKi I Ska 
zaw iadam ia  P. T. Akcjonarjuszów, że 
w  dniu 16 sierpnia 1929 o  g o d z . 1 2 -tej 
w  po łu dn ie  o d b ęd z ie  się w  loka lu  T o ­
w a rzy stw a  w e  L w ow ie , pl. M arjacki 1. 8 .

ZWYCZAJNE WALNE Z G R O M D Z E M E
AKCJONARJUSZÓW

z następującym porządkiem dziennym:
1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie Rady Zawiadowczej z czyn­

ności Spółki za rok obrachunkowy 1928/29.
3. Reesumcja uchwały, zapadłej na Walnem 

Zgromadzeniu odbytem 30 VI. 1926 r. 
i powzięcie uchwały, że kwota, przydzie­
lona przy sporządzaniu pierwszego bilansu 
otwarcia w złotych funduszowi amorty­

zacyjnemu — przelaną zostaje do funduszu 
rezerwowego.

4 . Przedłożenie bilansu i rachunku strat i 
zysków za rok gospodarczy 1928/29.

5 . Sprawozdanie Komisji rewizyjnej.
6 . Uchwała w przedmiocie zatwierdzenia po­

wyższego bilansu oraz rachunku strat i 
zysków 2a rok administr. 1928/29 oraz 
co  do przelania funduszu specjalnego do 
funduszu rezerwowego, jakoteż co  do 
użycia wyników bilansowych tegoż roku 
operacyjnego, a w szczególności pokry­
cia dotychczasowych strat przedsiębior­
stwa z funduszu rezerwowego.

7. Udzielenie Radzie Zawiadowczej i Zarzą­
dowi spółki absolutorjum z czynności za 
rok operacyjny 1828/29.

8 . Uzupełniające wybory członków Rady 
Zawiadowczej i Komisji rewizyjnej.

9. W olne wnioski.
Prawo do jednego głosu na Walnem 

Zgromadzeniu daje posiadanie 50 akcyj.
PP. Akcjonarjusze korzystają z prawa 

głosu, o ile najpóźniej na 8 dni przed W al­
nem Zgromadzeniem zdeponują swoje akcje 
wkasie Spółki we Lwowie, pl. Marjacki 8.

N A D Z W Y C Z A JN E  W A L N E  Z G R O M A ­
DZENIE

C złonków  Spółdzielni Budowlanej U rzędników 
Banku Gospodarstwa Krajowego, odbędzie się 
we Lwowie dnia 10  sierpnia 1929 roku w lo ­
kalu Banku przy ul. Kościuski 1 1  o godz- 
14  min. 30 z następującym porządkiem dzien­

nym : Uchwalenie pożyczki.
6084

~  7 7 7 7  • ■ ■ '  S M  za i wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane*
A ) Za 1 ^ s z  milimetrowy 1 s z p a l t o w y  k o l u m n y  8  łamowe, w ogłoszeniach zwy Y ^  tekstowych 6 0  gr.J po kronice 5 0  gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  gr.
C e n a  L .  wkrollice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dz.ale gospodarczym P ̂  ogio8zeaiowa 4 0 0  *1 ., tekstowa 6 0 0  *» ., pierwsza (pod nagłowlaem) 8 0 0  zt.

drobne “ogłoszenia za> słowo 1 0  gr, J drobne ogłoszeni. c y fr o w e  5 0 % , zamiejscowe 30%  droższe.


